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elia Earbart tonie 
Tragiczna depesza radiowa nadana . przez lotniczke 

I neczywiśc"ie stacja radiowa 
Panamerican Airways nadała 
p. Earhart po.lecenie wysłania 
przez radio t•rzech długich syg 
nałów, jeśli z,najduje się na 
z: em i. 

Wkrótce po tym sygnały ta­
kie były słyszane. 

SAN FRANCISCO. - ·Am­
basador japoński w W aszyng 
toni1e z polecenia s·wego rządu 
zawfadomil vv-iadze amerykań 
skie, że stattki japońskie, 
znaj.d.uj~ce się obecnie na po­
łudmiowym Pacyfiku z rado­
ścią wezmą udział w poszwki­
waniu Amelii Earchart. 

nie twierdzą, że p!'zerywanf: 
sygx;-aly nadane b~-ć mogły je 
clynie przez Amelię Earhart. 

ra"dio,~\.'"a „Panamerican Air-1"tla·wane dla niej sygnały. 
ways w Honolulu nadała ko· W kilka minut po tym sta­
munikat. w którym o..świad-

1 
cja w Honolulu przejęta czte­

cza z całą stanowczością, że rokrotnie przerywany sygnał 
przejęte ostatni.., sygnały mo- . r.a dhtgości fal, używanych HONOLULU .. Kuter „Ita.e-
gły być ua.dane jedynie przez przez zaginioną lotniczkę. ca'· dotarł do strefy, w które~ 
aparat. Laginione150 sa:i;ri.oloiu. Ustalono, 1ż ~par:at, .nadają~ we~łu,g wszelki~go prawdopo 

Odib:o.LC3<:. stac.1a radiowa w cy sygnały, zna.JdUJe się mnteJ dob1enstwa, znaJdować się mo 
HonoL~lu z, . żądała od Amelii więce.f w odJegłości 200 mil że lotniczka Earhart. Dotycl> 
Erhart nadania czterokrotnie na wschód od wyspy How-

1 

czas nie otrzymano z kutra te 
przerywanego sygnału dla po j lanid. go wiadomości o odszuka.niu 
l.1wierdzenia, iż słyszy o.na na- W szy::cy 1·zecz.oLmawcy zgod lotn iczki 

·odpreienie na Amurz·e 
WvsPJ w zasadzie należą do Mandżurii 

Amelia Earhart, znakomita 
lotniczka, której tragiczny lot 
dookoła świata, wywołał tak 
powszechne zainteresowanie 

w ASZYNGTON. - sw:ek 
„Itasca", f.rążący w pobliżu 
~")'SiPY Howland, zaw!adomił, TO~l~ .. - Agencja Dom~.i i stosun.ki mi~dzy So,\ ie!ai~1i a I plomatycznycL. 
ze o goc1z. 11.16 przeJął syg- donosi, rż Jeden z p.rze<lslaw1- Japo111ą ułozą się pom) slme. Z dawnych przedwojen.nycl1 
nały, pochodzą-ce z nadawcze· cieli ~linisterstwa Sprcw.- Za- '10K10. - Agencja Domei map rosyjskich wynika, że 
go apairatu Amelii Earhar-t. granicznych o-<,,-iadczyl prze<l stwierdza. że sytuacja na Amu wnpy te należą do Mandrurii. 

n całym świecił! ( 

SAN FRANCISCO. Statek 
straży przybrzeżnej „Itasca" 
przej\! we wtorek o g. !4 syg­
nały radiowe, nadawą.ne na 
długości fal aparatu zaginio­
nej lotniczld Earhart. Słaby Qd 
biór uniemożliwił odcyfrowa­
uie tekstu depes-zy, pewne jed-

SAN FRANCISCO. - Szanistaw"-·ielom prasy, że ewaku- rze u1egła odprężeniu. .·W')· 
~~ orł.t,•ale7ieJ?-~a 7agi.nione.T Jot Q~'·AA\~.).?~~e ·oj~'. ~{Ji\'ij? - hec te ·o j<?. ak. że S \\'ie v 
meliki Ameh.1 Earhart wzra- kie (Iwoch wy .. p n Amurze mają -pre-lensJę ao poŚiad nia 
stają z każdą gcldziną. Stacja pozwala żywić nadzi·::!ję, iż tych '\ ,-s.p i terytorium Kan-

Pl\R Yż. Dyrel~cJtt dzie1U1ik~ 
„t:..e 'fernps·· wydała przy­
.jęcie na cześć wydawców i re­
<laklo·rów naczelnych pism 
polskich, bawiących obecnie 
w Paryżu z okazji wystawy! Chmura $ie oberwała 

wyrządzając szkód na pół miliona 

Swn-Tzu, sprawa ich prz·yna­
leżuości musi być rozstrzyg­
nięta w d·rodze tokowań dy-

Statek francuski w niewoli 
<lnak cechy charakterystyczne BERLIN. z Koblencji clono- kilkaset moręów zboża. Zgi· Brak wiadomości o losach "Tregastela" 
odbioru przypominały depesze szą o gwałtow·nej burzy i ober uęta v„-ielka ilość byclla. Pro- B \. YON~E F k" 1 k 1 , 
nadawane uprzednio z zaginio waniu się chmury. \V miejsco wizorycznie obliczają wyso· .: ~ - . - . .• rancus - 11 sany w o -o ice Santander na 
uego samolotu. wości Koenningen woda zalała kość szkód na pół miliona ma- stai.ek „Yauquois'", który we 1 miejsce, gdzie statek „Trega-

.1 ... .0NDYN. Oficerowie całą dolinę. Zniszczeniu uległo rek. wtorek po południu został wy s.tet·· został zatrzymany pir-zez z eł.n powstańczy krążow'U1iik „Alnu 
i.'na:ynarik1i Stan6w jei oczo- rante Cervera", zawiną! 

uvch przejęli w Hono.Iulu p d ·a1 PaleSIJID przesąd o 3-eJ rano do iporiiu w St. Jean 
(1.agment :radi.owej <lepesizy, na o ZI Jl ZODJI de Luz, 11ie przynosząc żad-
Ja.nej, jak się .zdaje, przez nych pcnytywnych· wfadomo· 
<\.melię Earchart. · ści o losach „Tregastela". 

6~101~e:~s,!:~y ':ręni~.~· r7: Państwo żydowskie obejmie 225 tys. Arabów śle_dztwo, pinepr·owadzone 

dl l 
~.,,. ieJ sprawie przez -\V'ladze 

lach morz.a w o ie.g ości 281 LONDYN. P~asa angielska Nowe państwo żydowskie, w skład państwa żydowskie- franor!Bkie, usitaliło że statek 
wil na północ od wy1spy: How- ujawnia bardzo interesujące które równałoby się pod go, ale przez pewien czas po- „Treg::..titel" zostal' zatrzyma-
land, powoli tonie. szcze!?."óły na temat raportu względem obszaru 1/3 księ· zust.aną pod tymczasowym ·1· <l h ł 

D 
· t ~ 1 'n l b ł b d b k ny w cnw1 i,_,g y c cia wejść 

epeszę tę przeJę o o go- Komisji Królewskiej da Pa- .sfo.-a 1v a ii, o ej mowa o Y o- man a tern rytyjs im. do poiritu ~antander, 2."dzie 
dmrue 2 30 lestyny, który opublikowany kolo 2~5 tysięcy Arą.hów, nie Arabska ludność tych miast h t · , ~ 

NrowY· J. ORK. - Dono.szą · t k W dł i· 1 d ' · ab k' · · b d · · c era wztąc na swój pokład 
zos.tan~e w czwar e . e ug icząc u nosc1 ar s -reJ w Ille ę zre zmuszona w cza.He uchodźców. 

2. Los Angeles do Associated tych linformacyj, zasada po- miastach Safxed, Acre, Haifa trwania mandah1 pr.zyjmować Na stai.ku znajdo·w'ał siP 
Press: działu Palestyny jest sprawą i Tyberiada. ołiywatelstwa państwa żydow i ln b f ... 

Staci' a radiowa w Hooolulu przesądzona.. l\liasfa te wejdą co prawda skieg-0. neu. ra. Y. 
0 ser-wa.tor unkcjo 

d 
narmsz między.narodow„ej ko'll 

pnajęaogo z.1~aj,~gcza- -~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~- troli, kMry wsreillna p~~<l 
su Greenwioh, trzy długie syg t 'k ~ 

~i;Fiot~.ky~~e11f·E~jr~ Państwa szuka1·=- kompromisu ~E~,~~oit~~~~r::~w~: 
LotniozJka 2lllaj.duje się na 'I tek zatrzyn:nany zositał na te· 

ziemi w Jobrym zidrowiu i nie przed posiedzeniem Komitetu Nieinterwenc1·i . ~ll~~aJ:rphr~:Y:~d:~~~p.ai1~ 
tir.aci nadziei na ocalenie. d .ł:' 

D .... radca tech~i.czny lotn1'·cz· PARYz·. Jeden dz1'eń dz1'el<> tek posiedzenia Komitetu Ni~ I -0 sk · t · l incy ent zakońozy się wyda 
v ......., •t a m r a .JeS menarusza ną ulem siat:kµ władzom francu-

ki PaUJl Matz potw.ier<lzil, że cy od zwołanego na czwar- illlterwencji„ przeznaczyły ko- ozęścią planu nieiniterwencji. k" ____ ... ____________________ ła dyplomatyczne Londynu i s Lm. 

Paryża na znalezienie formu­
ły kom_promisowej między 
stanowiskiem Angli i F.rancji 
a kontrpropozycją :Wtoch i 

Alarm gazowr w Walencji 
~11ka eskaor powstańczych nad miastem 

WALENCJA. - Agencja w mieście bate~ie zeinitowe. 
Havasa dono1Si: Ubie,głej no· Samo.loty powis.tańieze wyco· 
cy 80 syren zaalarmo•wało fały się po Pei\\T'Iiym czasie, nie 
mies-Zlkańoów Walencji w zdążyws·zy zrzucić bomb w 
chwili gdy reflektory ?dlkiry· ś.:óJllllie~!u. . . 
ły kiilka eSka·dr powsitanczych Ludnooc miasta zachowała 
samvlotów, unoszctcyich się nad zimną krew, zasfosując się do 
miastem. wszystkich zarządzeń, wyda-

Róv.:n.ociieśnie onworzyły o- nych na wvnade1k ataku lofoi­
gień wszY.sitk.ie znaj<dlllljące si.~ czego, 

Niemiec. 
LONDYN. Reuter donosi, 'że 

wieczorem pod przewodnic­
twem Chamberl.aina odbyło 
się w Izbie Gmin posie­
dzenie gabinetu, na którym 
min. Eden szczegółowo przed­
sti:t'wił sytuację w sprawie nie 
interwencji. 

.W. Bryitania podtrzymywać 
b~dz.ie swój po,dąd, że kontro 

Aresztowania 
w związku z zamachem na prem. portugalskiego 

LIZBONA. W związku z za oddalił się kulejąc z m iejsca 
machem na prezydenta Sala- .zamachu. 
zara, dokonano licznych are- _________ ...,.__. 

~ztowań. Zdaniem policji. za· Milion ludzi bez ·dachu 
mach byl dziełem nielioznej 
grup osób, a w przygotowaniu nad głową 
do zamachu wziął udział je- TOKIO. Pólnorn c; .... zad1od 
den, h1b kilku cudzoziemców. ni.a część prowincji l\.inng: _si 

o powierzchni 1500 kim. 70 <1>: 

Władze poszukują tbecmel ła zalaina. Powódź doi k n~la 
człowieka, który po wybuchu przeszło milion ludzi. 

Chcemy silne:j Iloty Wojennej, i .Kolonii 



Str.! 

.Pr~ed. na~~wj~zająą sesją _sejmo~ą k:::'::"'m 
aczek1wane 1est osw1adczen1e premiera gen. SławoJ Składkowskiego _ szTo:r<:HOLM. P:zyhył? tu 

Wm~l, pO~l>lKll 1 sem.aror iYJ'.ll, ze zaiatlg ten zosfiame O ee czego ł"="O'Wle 'U::.-iyszią ze ąd od pierwszej chw1 l za wezmą udział W konigre&ie •_...11_· --·1 -1-~ • l · · · · W h ~...J . • _1 • Rz . 'l' 4o kole;arzy polsik1ch, ktorzy 

ski o 21wołam.ie nadZJWYcmj- zlikwidowany jeszcze przed co najwyżej w tej mierze o- :zmacmł, że i'Stm.ieje zatarg z antya1ko. holowym Po 2-dm.io· 
neij sesji lzlb USlłia:woda.wcZ)'(!h zwołaniem nadiiwyozaj:nej se- świac1azende premiera gen. arcyibiskUipetm: Saip1~hą, a nie wym :pobycie w Sztokholmie 
pe1mn fU!dzielenia .rząd()jW~ ip~ł ~ji fab . Ustawoda'WlCzy~ talk SkiładkowSkieg.o. , . „ z ~oś?i_~em i.daleki był od u- kolej~rze ;yjadą do Kopen~ 
nomocml'OtJW dla . ~łarliw1ena.a ze będzie on przedawnn.ony. Tll'zetba. hOWiean pOOlk·reshc, ogolm.1aJIUa teJ ipraiwy. ha.g.i, Brukseli i Paryża. 
ąprawy wawel.sik~ .zositały „ ..................................... „ ......................................................... „ ... ... 

. f~~. prre'kamne ' armzałkoon Tam gd'z•1e rządzą drkta·~arzr Obrady na Kremlu 
· W jb1ilm czasie Mair- ~' MOSKWA. W cl.n. 7 b. m. w 
szałk:~" e złO:~ wnioski Pre li wielk~ pałacu kremlowskim 

~:t~ R~~j. z~e naród jest niezadowolong · ;:sb~i;:~rał~::~k~~i~~w;: 
J . d ~ ~ais~~ P?'Prz 1 . - L0.11.mYN z 1_ • • ..t. __ k„„.h.v.--1. :-'-.: • d d k , . . hmawczego ZSRR siódmego 
m1 ;oin.1~saemami ~1e na ~zl , u.~ ·u . : . OAaZJl amery- OIOlllC „...,~ 1 "'~1"-AU ~e1e . ?" ę rza, oll?zerua ~~Jn~. zwołania, która rozpatrzy i za 
oc~kmwia.~ izwiołam.1a. spOOJat • k8lDSkie~ swi~ narod~ego b:N>ihyt, po~ gd-y: w !USłlroJlU . - ~yw1~ nadz1e1ę, ze deapo hvierdzi projekt ordynacji 
neJ $~1 Izib Usitaswodaw- OObyl ~lQ ha:ulki~~ µ. a kitór)71Il dykt·a·forsklJQl St\ n1eiziadowoJe c1 llll~Ją Jęsz.c.~e t:i;oah"' itOZJU.· wyborczej 
czyeh. W ciuu h<.iwlęm hietą• WYglosił pr~tun.6wi<em.de amba.· ni ni(\'W"<.)tlmcy. m'U. Muzą przecież isłnieó lu1-·--·· ll!'!!!!!!!•!lll!'llmll!l!!~lllll!llll.., 
cego miesiąca, zaipewm.e jes•& dOO' S. Zjednooronycli Bin.gh- - Najczięsdiszym ar.gumem.- dzie, ro2lUiillllLjący, że nie mo-
~e w pierwtSzaj polowiie zosta ham. Oświadczył on m. in.: tem dylkitaiury je.st, że stano- gą wygirać wyścigu wrojeu . . 
nie :zJWOtana nad1JWYCza1jlna. se ,,Desipoci rmnusili W, Bryba- wi ona najlepszą metodę przy pr.zeciw1ko 'W'Spólmocie naro· m11rlT:o'" 711,..,;,./,;,.,,A, ' 
rja .c1Ia 11regnrlowani.a sirer.e- nię !i Ameirykę do Zbrojenia ~itowania wojny, lecz demo- dów hrytyji_skich i St, Zjedno ··~•v j;;;:td~ 
gu 5l>raw, wynikających z wy się. Jeżeli tak się stało, to Dlu k.raoja re swymi trad~i ozonycl.. Wy&cig ten mu.sim) UlllUJ/e6~ 1-.c;~ 
. g_aśmęcia konwencji gieaiew- simy lkonieozmJ.e wy·grać tę stanowii jeszcze lepszą meito- W)"grać. • · 

śkiej <> Gónnym. śląsku. partię. W6wczas będziemy mo ---------------------------------• 
Umowa .ge.n~·~a miała ~ g'Li ż~ć nadzi~ję, że . ci, ki& 

telu UJinożliwieDJla lmdnosc1 ~zy dąiilą do W<>JUy, zdadzą 60 

obu. części śląska a 'W1ięc ~1- hie z ~ego 51p?8.Wtp zanim wy-
s-ki·eg-0 •i niemieakiego, załai· huclmie kiatas!Jrofa. · 
wienia. ~raw •roclziminy<;h i ma - A:c:nk.OO.w1etk s~ja. o­
JttfrQIW)'clt. Stąd oOOwiąz)'IWia hec~ Je9i: dlo6yić groma, isi· 
ło wiele IPrl'lepirow speojal- ni~1·ą. :pow~y do. optym}~u. 
nych, m.niej5zości cieszyły się Jezeh NUOllilly ol_k1em na s~Jai, 
szczególnymi ułatwienia.mi. to IZOlhacziyuny, ze w kra1ach 

Z d!nienn 15 lliipea lkonwen:oja „ ... - ..................... _ 
gew.ewlSk.a wiy;g.a.sa i pe> obu 
stronaiClh śl~a zaczin ą ohowiią 
Żywać w całej pełni przepisy 
ogólm,opańistwowe. Wobec te.­

Represje przeciw 
żydom· 

Ewekuacja 4000 dzieci 
z lłladrgtu do ll'alencji 

LONDYN. Prezes między- l'IQ!Ilków tej ewaikruac{· i jest, by 
narodowego Czerwonego Krzy uchodźcy ci nie sta i się cię­
ża dr. JU!D.od nawiązał 007llll-O- żairem dlla kraj.u, który Udzie 
wy z rządmn Walencji w f4>ria li g.oS.ciony i by mogli Liiczyć na 
wie ewakuacji dużej cz~i pomoc rodzioów lub przyja­
liuidiności Maiclrytu, nie biorą· ciół, Mórzy już urządzili się. 
cej udziału w walkach. Czel"W1ony J(rzyż otrzymał 

Jedn.YJ!ll z zasadni.czyich wa- już w tym względme oopew­
nienia dotyczą•oe około 4,000 

osób w więkisrości kohiel ! 
dzieci. 

Dr. Junod organi:mje obec­
nie tran&port t)'ch uchodźców 
z Madrytu do W aleDiCji, gdZJie 
do dy~pozycji jego oddany 
został przez W. Brytanię okręt 
szpi.talny „Maine". 

Arabowie nie chcą króla 
go j1edinakiże, że raiklad 8tOSIU!ll· BERLIN. Minister oświaty 
ków w rej czę6oi kraju joest RUiSt w ;porommieniru z mymi 
nieco odmien1ny JPOłtlrzeiha pew władzami za:initeresocwaruymi 
nycli odr~ycll IP~· wydał zarządzenie., iż żydzi 
Te 17Agadmienia maJll właśnie posi.adająicy .niemieoką prrz.ym.a 
brć. roopaitrzone na sesiji „śląs l~ość ipańistiw·?'Wą· nie ~o~ą lecz prez••denta republihi 
4'!1e,J". hyc dopuszcz.em do egzami,now -:11 

. Naleit ifeszme' . d~~. żę w 41u uzyskaJlJia tyiu~u naiu·,1 1• KAIR, ~ożliwość !ealizac.~i w rac~ubę przez arahs -ie ko- .:Wielki .M.uft~ I_'alest~y ~­
-~ jpOSiada allllłl<m01ID.ię .i wła kov/ego- dokitw:>ta. . , Pr<>Je~tti J??ł„~zetua Syru, la poh! OC:ZP..C~ ' nu.Q. 1Al - ;HusaJn~, l?r.zec1wn!k 
isaty.:Sejm. W kołach pohrtycz· · Dy.pd()(Dly dolk.!~~ żydow Trans1-0i-ąam~ ~ Pal«;&~yny (~ W Jero.zi.}.imie i . Damaszku z_decy~e>'Y'any _ks1ęc1a Abdu I­
n~ 'llltrz:yttnJU!ją, oo ustrój uzrśkane ~aw.n1e1. me mogą w~n~~al~ie_ Je.J ~ę~c1 ,,aral>- o~rzymano wiadomości, że An h, własme WYJ~Chał. do I?~a 
§~ ruie zostaatl~ llllanIJSZ<>- hyc odm.a.wiane. skieJ ) Jest powazrue h:rana glia u~. skała już zasadniczą sz.ku,. b-y: skłonie !1ac10.n8'.11stow 
ny, n~ooniast mOIŻ>h~ jas1t, że . . zgod~ Francji i że ~ylko sp.ra sy.ry.isk1ch, a pos.red:mo 1. Fran 
•2ilooJln~o ~tamue. ~ąpzx:, l'••e •.-a••le obrad wa ~ho;-u przoduJąCej oso- CJ~, <;to ~ors.owalll.a \llStrOJU le-
Ile do ogólne1 aidlmiaristirao11 ._, „ llrllr 9 bistosc1 w zamierz.one.i konfe pub1ikanskiego z prezyden-
sZ!kolnej. k · J" ł h I deracji nie została jeszcze za- tem na ~ze.le: 
iWedług :wMJcllkiego praw· OmlS I Spraw SpO eCZOJC WS łatwiona. Wyn11ema1ą ~wet ew~iu-

~iieństlwia portZąde'k W sali Minisrteirełlwa Rolnic- czące orga>nizacji, zakres11 alnych kandydatow: terazniej 
(łziemnsy tej przewllidz1a111ej nad twa i Reform Ro1n.ych w ohec dzałania komitetu oraz wza. . Angl}cy pragnę~y .utworze szeg~ pr~zAde~ta republiki 
:zwyezajlllej sesji zostaniie ro-z· ności pana ministra J. Ponia- je:r;inego sto-su,nku do poczy- ma krole.stwa z księciem Ab- syry1skieJ asz1ma - Al -Ata 
szencmy <> wtniose'k ~~ .... l,.,;1.-i towskiego odb{ło się pierw- nan władz panstwowych, sa· dułłą triansjordańskim na cze s~i (bliskie~? P..r;zy)aci~la Muf 

· 00 · Iem.i 1PJld 00 le, ale kandydatura ta spotka tiego Al · łillSaJill}, dr. A. R 
,rw. ~~i81W'ie . ~~ ~.14_ ~o-t sze posi zenie omisji spraw mor.ządowych i organizacyj się ze stanowczym sprzeciwem Szahbandara i księcia Szakiba 
IWl DllO!Dluuw uu.a. • społecznych ~i pod przewod społecznyvch - złożył p. dyre Lł A b • A l · · t L· 1_ ogo u ra ow. rs ana. 
wienia za argu z arcyuIS'A.U- nictwem dyr. departamentu J. kfor Wł. Kuphal. _..· . ....... _ ... _ ... _ .................. - ......... _ ... __ _ 
pem krakowskim Sapiehą. Rudnickiego. Po dłuiisziej dys.kuaji, dloty-

Wi.ele p~81Wia jednak za Ogólne sprawozdanie doiy- c~ącej ogólnej ~inii postępowa 
n1a oraz rozdziału kompeten­•o I t · · - cji czynników państwowych, • a UJ•ęz•e~•a sam1>l'!ządowych i orgainizacyj o 

za działalnotC trockistowską ~\::~~ ~ ;:1~;:;~! 

Sensacrinr proces 
sprzeniewierzenie i laf szrwe prowadzenie 

ksiąg 
.. _MOSKWA. W Romowie n. I cić się do władz "lry:hszej in- piono do szczegółowego pro. 
.Donem zakończył się proces stancji o "lvymierzenie prizewo gra.mu pracy kotnis{"i. Pro­
kierowmików Kom.iłem Wyilco dniczącemu kołchozów Zuha- gram pracy referowa p. Ste­
. 1Diawczego Koszelewa _i J ew do riti .k.rury śmierci za niim-ylko- fan Pawłowski. 
kimowa, OS1karżonycłi o dzia- nanie planu ipa&twowych do Na czoło zagadnień w p:ro­
łalność trockistowską i szkod .staw 2ibo.żo·w·Y,oh. ZU!hari.a tak gramie wysunieyto najpilniej-

f niozą, mającą na celu oslahie się pr.zerazil, że uciekł z ze- sze spra,vy, a wi'ęc domów lu­
nie gospodarcze kołchozów o· brania i ukr-y,wał &i~ w. ciągu dowych jaiko ośrodk6w sku-
raiz royskredytowanie w o- roku. piających pracę kulituoralno -
czach _l'Uldności partii ! rząd~. _ , oświatową na ws.i, urządzeń 
. Na 1e.dnym z rehrau Kocrnt· Koszelew został skazany na sanitarnych (studnie, łaźnie, 
tetu Wykonawczego Kosz.elew 10 lari:, a Jewdokimow. na 5 lat ośrodki mrowia, ustępy) ra-

KATOWICE. śledztwo w art. 262, 269, 281, 160 (spr.zenie 
sprawie Centralnej Ta-rgowi- wierzenie, fa~.zywe prowadze 
cy w Mysłowicaoh zostało u· nie ksiąg, nadużycie zaulania) 
kończone. a przeciwko dr. Tadeuszowi 

Prokuratura przesłała już Karczewskiemu o przestęp­
Sądow.i Okręgowemu akt os· stwa z art. 286 k. k. (naduży­
k.arżenia przeciwko Kazimie- cie władzy). 
rzowi Kaizoniowi, Aronowi Akt oskarżenia obejmuje 
Fruchthaendlerow.i, Józefowi 220 stron druku. Rozpriawy 
Woskow.i.czowi i Beniaminowi należy się spodziewać w naj­
Langerowi o pr-zestępstwa z hliŻ&hym czasie. 

postawił W'Iliosek, ażeby zwró więzienia. diofonizację wsi i progra~ów 

Skradziono olowianJ dacii ~=::'!e;~;;ooteki, czyiel- Dzieci utonęły 
WENECJA. Pll'asa przynosi chinień" przy pała•ou do-ww-. Ponieważ wysunięte w pro I fOdZICe popełnili SBmObójStWO 

\łzczegóły stanowiącej dotych Kradzież zauważono wczo· gramie Mgadnienia wymaga· KRAKóW. Dom.oszą o tragi Helena, ratując brata utonęła 
czas niewyjaśnioną zagadkę raj po polu.dniu, gdy podczas ,ją szczegółowych opraco:wań, cznym zgonie całej r~ziny razem z nim. 
dla poli>Cji kradrzieży przez ulewnego des?Jozu strugi wo- przeto wyłonione zostały c?Jte gospodar·za Gajdy we ~i Wo Zrozpaczeni rodzice po po­
nieznanych sprawców cenne· 'dy znisrezyły wewnętriwą po ry podkom~je: 1) domów lu- licy pow. Jasielskiego. Miano wrocie do domu popełnili sa 
go dachu ołowianego, pokry- wałę mostu. Ogólna waga dowych, 2) urządzeń sanita.r- w.icie do studni wpadł 4-letni mohl „.;.tw.o, podcinając sobie 
wająceg-0 słynny: „Most west- skradzionego dachu 'fvnosiła nych, 3) r~<tdiofonizac,ji wsi i syn Gajdy Jędruś. 12-letnia kosą żyły u rąk i krtani. 

20 ton. prog1raanów radio~h, 4) ozy- N ·~ · , , E · 
telnicłwa i prasy. a wzor panstw uropr 

Włosi nie mogą żenił sie dz': z~t~~j··~~~~~~·IBYjzł;:f~ MEKKA. Król Abdul - Azir 
.z ••• lłlrqkanka..,I wie komisji spraw spolecz- Ibn Saud bairdzo .energicznie 

.nyoh, ZB!plr·osz()IJ}e o·soby in- z.abiega ~ "\'Gjenne przy.sposo 
MEDIOLAN. - ·Po delkre- trei, nie pozwa.lają.c,y Eu- teresu,jąc.e fię bHei iymi za- hienie swego kraju. Prasa u­

c~e królew1.Skiim, zabrallliają- roipejrezykom na zamicsz,ki- gci.dn:en:i;.:ni oraz facho.wq.-. dzieła .coraz więcej mie.isca 
cym zw '. ąz.ków ma~żeńsikioh w:auie w m. Asmar:ze w dz;iel- W na .jbhższym czasie posz- populamym artykułom z dzie 
pon1ic~1chy Włochami a Af.ry- :ucaah, iprzeznacz.onych <Ila tu czeg6ln1~ podkomisje przysią- dziiny techniki wojskowej, jak 
,kankami, ukazał stQ o·bec· byków, pod groźhśJ. hairtlw su pią C<• przeprac'owa·nia ~su I. g gazy, tanki i t. p. 
nie dekret guberualora Erz"" ll"OWY.,Cih lkwr • . · m~~ch .zaodai• -· .łv 

Niezwykłą inowacją w W.­
tejszych warunkach jest ut­
wol'zeinie w Mekce pierws·z.e 
go Komitetu Sporfowego, któ 
rego zadaniem mia być organi 
zowanie ~grzysk i nagradza­
nia najlepszych sportowców. 
Pierwszą nagrodą będzie pu­
char iimienia Króla Ibn Sauda. 
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Szwagier inirniera-zlodzieiem 
Sąd skazał go oraz kompanów na wiezienie 

- Raz. dwa, trzy! Nie wy 
pinaćl Nóżki mocniej! Głów­
u prosto! 

Tak komenderował instruk­
tor nad wiślańskiej szkoły pły 
wania, trzymając na lince jed 
.ną iz począiiku,jącyoh 'lllozen­
-uic. 

Na pomoście szkoły kilka o­
.sóh grzało się w słońcu. Mię­
dzy innymi starszy już jego­
mość, Eplajtowany kupiec. 
"Qan Zimnowoda. 

Pan Zimnowoda przez dłuż­
~ł\ chwilę obserwował zawie­
szoną na lince panienkę, wre­
$ZCie doszedł do wniosku: 

- Swoją drogą to jest nie-
(>e2'>iieczm.e. · 

- Co jest niebezpieczne? -
roziwił się sąsiad. 

- Taka nauka pływania. 
A może się sznur zerwie? 

Sąsiiad wzruszył ramiona­
mi 

- liL . 
- Nie „iii". nie „iii", panie 

W lutym b. roku inż. Wale 
ci.am. A11Jtoooowicz zameldo1wał 
w policji. iż w mieezkaniu je 
go przy ul. Górnośląskiej 18 
d-okonano kradzieży. 
Przybyła na miejsce policja 

stwierdziła.. że złodziej dostał 
się do mieszkania, -wybi'W5Z}' 
okno. W mieszkaniu poroznu 
cane były wszystkie przedm.io 
ty. ponadto złodziej pozosta­
wił dwie walizy z garderobą 
damską, której widocznie nie 
zdążył zabrać. Na jednym z 
przedmiotów, a mianowicie 
na modelu E-a.molotu, daktylo­
skop z Urzędu śledczego odna 
lazł odcisk palca. _ 

Lnż. Amonowi.IC!z sillwiierdzil, 
iż sprawcy kradzieży musieli 
być dobrze poinformowani za 
równo o nieobecności właści­
cieli jak i o miejscach przecho 
wywania cennej.szych rzeczy, 
gdyż złodzieje zabrali z niepo 
zo:rnej tekturowej walizki. le­
żącej pod etażerką, 120 funtów 
~tel'll1in.gów. ŁU/Pem i~h ipad'ły 
ponadto radioapairat. futr.o 
.d·ams'kie. g.ai:rm.iiiJmy, srehrrn:a 
,p~erośnloa, ll'eW'O'lwer i wiele 

~zanowny! Sznur jest sznur i 
może sę zerwać! To jest bar­
dzo ryzykowne. Znam wiele 
osób, któl'le ohętinie uczył-yiby 
się pływać i nie uczą się tyl- ------------• 
ko dta tego, że się boją. Królewski· ślub 

- Na to nie ma rady . . 
. Pall: ZiID:D-owoda uśmiechnął SZ'l'OKHOLM W k , . I 
nę tal_emruczo. 'J. • • • • ~cie e 

- Tak pan myśli? A ja pa- w Koohnge w pr1o:v-1~CJ·I Oe­
nu mówię, że jest! Wpadł mi '9iel'lg(}lil181Illd OOlhyl su~ słtuh ks. 
do głowy genialny p-0mysł. To I Karola szwoozJk1ego z hr. Elizą 

· b ' ' · tn · t v'°n Rosen. moze yc sw1e y in eres. N 'l--·'-. _i.._-~· b 1· · 
- Co to za pomyEł? a s ui_u1e UDeOI1.l Y L m. m. 
- Zakładam szkołę pływa- szwed.mu następca t~nu G~-

llia. Taką, żeby nikt sie. nie siak.'W !I. Axeł -0.raz Jel'zy <łun· 
bał. s 1. 

- Na Wiśle? 
- Po co na Wiśle?! U siebie 

w domu! Bezpiecznie,J ~okoj 
nie, bez żadnego ryzyka. 

....- .Alle jak pan będzie u· 
łzył? - dopytywał się sąsiad. 

Pan Zimnowoda zatarł z za­
dowolenia ręce. 

- Właśnie przed chwilą 
N'padł.em na ten pomysł! Zna 
lazłem metodę„. Przydź pan 
do mnie to się pan przekona. 

Po paru dniach w pismach 
nkazało się następujące ogło­
szenie: 

„Chcesz się nauczyć pły­
f.rać, jak ryba, wstąp na chwi 
lęl Ciepła 6, Zimn.owoda. No­
woczesna szkoła pływania 
bez narażania życia. Kurs tyl 
ko 3 złote." 

W mieszkaniu pana Zimno­
wody zebrała się gromada, znę 
conych ogłoszeniem UJClJemm.ic j 
uczniów. 

Pan Zimnowoda, pobrawszy 
z góry za naukę, f o 3 złote od 
każdego, oznajmi uroczyście: 

- Państwo pozwolą do „sa 
li wykładowej". 

W kuchni, przerobionej na 
salę wykładową, po środku 
stał duży Etół. N a stole znajdo 
wała się mi-ska pełna wody, a 

' .... .,.~ rł ' 

Giełda paryska 
znów czynna 

PARYŻ. D.z.iellJilik urzędowy 
ogłosił rozporządzenie mini­
st!'la finansów, w myśl którego 
postanowienia dekretu z dn. 
28 czerwca rh. o Zallilknięciu 
giełd pieniężnych i towar-0-
wych itrac.ą swą moc z <łln. 6 
lipca rb. jeśli chodzi o giełdy 
~owarowe. 

w wodzie pływał żywy karp. 
Pan Zimnowoda wziął do rę 

ki pałeczkę i, wskazując na 
karpia. zaczął tłumaczyć. 

- Proszę udażać, jak ta ry 
ha pływa. Tu nie ma żadnych 
kombinacji. Jak ona chce pły 
warĆ na pra'Wlo, to skiręca oger 
nek na lewo. Jak chce pływać 
na lewo, to skręca ogonek na 
prawo. A jak chce pływać pro 
sto. to trzyma ogonek prosto. 

- No to co z tego? - spy 
tał jeden z uczniów. 

- Jak to co z tego?! - obu 
rzył się pan Zimnowoda. -
Kto chce z państwa pływać 
jak ryba, niech robi to samo. 

Napoleon Sądek. 

innych przedmiotów wartOści lpomoey przy sprzedaży kra- Sędzia Choroszewski wydał 
?,500 zł. dzionych przedmiotów. wy:rok, mocą którego skazał 

Podejrzenie padło na szwa- 6 młodych przestępców za- Henryka Wileńskiego i Strzel 
gra inżyniera, Henryka Wiileń- siadło wczora.t na ławie oskar- ca po 2 lata "Więzienia, Jerzego 
skiego, który z pow.odn wyjaz żonych w Sądzie Okręgowym. Wileńskiego na półtora roku ~ 
du siostry miał sobie powierzo Oskarżenie wnosił prok. Le zawieEzeniem wykonania ka-
ne doglądanie miesikrutla. ni·ewski. Oskarżonych bronili ry na 5 lat, Buczyń·skiego na: 
Wileński hył 4-krotnie nolo adwokaci J. Szczerbiński, Lent 1 rok więzienia, a pozostałych 

wany za kradzieże i w związ- i J. Rubinsztajn. paserów po 9 miesięcy. 

ku z tymi podejrzeniami rozto -----------------------­czono nad nim baczną, obser-
wację. Również młodszy brat 
Wileńskiego, Jerzy, był noto­
wany za . kradzieże i karany 
przez Sąd dla nieletnich. 

Pl.rzepr01Wiadzcmo w miesz'Ka 
niu . Wileńskich rewizję i zna­
leziono ukrytą zapalniczkę, 
która stanowiła własność inż. 
Antonowicza. 

1 ?-letni Jerzy Wileński przy 
znał się do dokonania · kradzie 
ży i wyjaśnił, że namówił go 
do niej star~y brat. "\Vil'az z 
kolegą Antonim Strzelcem 
wszedł do mieszkania inżyn.ie 
ra. gdzie oczekiwał już Hen­
ryk Wileński i otworzył im 
drzwi. Po splondrowaniu mie­
szkania wszyscy wyszli, przed 
tym jednak na polecenie Strzel 
ca wybili szybę w oknie dla 
upozorowania włamania. 
Łupem podzielili się w mie­

szkaniu. Jak się później oka­
zało, Strzelec najcenniejEze 
przedmioty sprzedał szofero­
wi Stanisławowi Buczyńskie­
mu, u którego w czasie rewiz.ii 
znaleziono kompromitują.ce do 
wody rzeczowe. 

Henryk Wileński skradzione 
banknoty angielskie powierzył 
do wymiany na walutę polską 
AleksaD;drowi. Szumiat_o, który 
jednak zdołał zbiec. 

Policja wykryła dodat.k'owo 
jeszcze dwóch kolegów Wileń­
sikiego, którzY, udzieli mu 

Drn.o"li syn :Mlussofiniego, Virtlo 
rio, jest wcale niez1lym creży· 
serem fi:Lnrowym. Widzimy go, 

podczias :nak.ręcania wijęć. 

Liczv 
i ma 14 wnuków i 32 prawnuków 

MOSKWA. W osiedlu rybac 
kim Guriewo w Kazaksianie 
żyje :rybak Łukasz Jaszkow, 
który w tym roku ukończył 
133 lata. ~tarzec czuje się zu 
pełnie r.zeźko, posiada w6zyst 
kie zęby i czyta bez okula­
rów. 

}Ve wsi Siekieryno w obwo 

dzie mQ·skiewskiem żyje słaiMI 
szka Natalia Makarina, kt6:ra 
liczy 110 lat. Ma ona czworo 
dzieci 1v· wieku lat 70 - 80, 
14 wrnru.ków 1i 32 prawnuków. 

We wsi obwodu Kujbyszew 
skiego mieszka przeszło :to 
starców i staruszek, liezących' 
od 100 do 130 lat życia. 

Nieudane porwanie 
z nadgranicznej 90.spodq 

PRAGA. Kilka pism tute.i­
szych donosi, że w Cinnwald, 
na granicy czesko • niemiec­
kie.j, sekretarz OUo Strassera, 
pr,zewódcy „czarnego frontu" 
Grunow - odihył w zagirani­
cllnej gospodzie kilkugodzin­
ną rozmowę z członkiem SS z 
Drezna HaDiEem Nestlere.Jll. 

Kiedy obaj po rozmowie wy 

szli z gospody, Nestler kiUia 
kriotnie uderzył Grunowa w 
głowę, zadając mu rany, po 
czym zbiegł przez granicę. 

„Prager Tageblatt" twier­
dzi, że Gm.nowa chciano upro 
wadzić do Niemiec. 

Ze strony urzędlow.ej hr.alt 
}est jakiegokolwiek potwier„ 
dzenia tych iinformacyj. 

CIEKAWA PROPAGANDA KAWY nENRllOu 
NA WYSTAWIE „PRACA I KULTURA WSI" W LISKOWIE 

(er) . Z interesująq propa~ndąl roln~twa . ~ego pr.zez polt.ry­
wystąpiła na wystawie, pąśw1ęco· wanie u niego s.wego olbrzymiego 
nej .nP.rac~ ~ kulturze ~vsi'' w Lis- za.potr~ebowall,la na s1;lrowce, przy 
kow1e, naJwiększa kra1owa fabry- sparza1ąc w ten sposob rolnictwu 
ka środków kawowych - firma wiele korzyści 
Henryka Fra_ncka Synowie S. A7 Obserwując ·na miejscu ogroll\ile 
znana w caleJ Polsce z dosk.i>nałe1 powodzenie i zainteresowanie tej 
kawy oorowia pod .nazwą „Enrilo". oryginalnej imprezy propaga.ndo-
Wch~imy n~ te.ren wystawY: ~v wet, przekonani jesteśmy, że w 

porze ołnadoweJ, kiedy to przy1ez- związku z wystawą powię.kl!izą 1ię 
dżający tłummie na wystawę wieś- szerokie rzesze zW10lenników kawy 
ni.acy, &pQżywają obiad naprawdę „Enrilo" o liczmych nowych sympa· 
tani, gdyż kosztuje tylko 55 groszy, tyków, którzy do tej pory ;nie mieli 
wydawany staraniem Komitetu W,y- okazji zapoznania się z tak dosko~ 
stawy z kuclien polowych. Po z1e- nałym napojem, jakim jest kawa 
dzeniu tego ob.iadu spotyka posila- „Enriło". 

jących się miła niespodz1anka. Oto •••••••••••••• 
tuż obok pawilonu kucliennego ulo-
kowa.ne zostało stoisko firmy Henry 
ka Francka Synowie S. A„ w którym 
wycieczkowicze częstowani są por­
cją doskonałej kawy „Enrilo". 

Z trudem przeciskamy się do sto­
iska firmowego, wokół którego 
zgromadzili się tłumnie chętmi po­
próbowiinia tak wyśmienitej kawy. 
Próbujemy rówmież przy stoisku 
naprawdę doskonałej kawy „Enri­
lo' • które{· przyrząd.zenie jest nie­
zwykle u atwfone d":z:i.ęki temu. że 
znajduje się ona w sprzedaży jnż 
w sianie zmielonym i nie potrzeba 
do niej dodawać żadnej przypra­
wy, Dowiadujemy się, że kawa 
"Enrilo„ zawdzięcza wielką swą wy 
dajność użyciu przy produkcji wy­
łąc~ie najszlachetniejszych surow­
ców .krajowych, przy czym posia· 
da ona również bardzo wiele cen 
nycl1 zalet odżywczych i zdrowot-
nych. . 

Jak się dow.iadujemy, prod. f-my 
Henryka Francka Synowie S. A. po­
wiażnie przyczynia się do zasilenia 

RADIO 
śRO!Sll., dnia 7 lipca 1'57 r. 

6, 15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zone". 
6, 18 Gimnastyka. 6,33 Muzyka (pł}"ly). 7,00 
Dzi·enni1k por.anny. 7,10 Muzyka (ł)fyty). 
12,03 Dziennik południowy. 12,15 Mieszanki 
pastewne Ollime - pogadanka.. 12.25 Kon· 
cert. 15,45 Wiadomości gospodarcze. 16 OO 
„ReLigijność Orzeszkowej 11 na.sze ąasy". 
16,15 P.ieśni łlą~'ł<iie. 16,45 „Psychologl11 żoł­
nierza w lileraturze polskiej". 17,00 Kon· 
cert soli~tów. 17,50 „Buduj!łmy włlllSny 
dom" - felieton. 18,00 Chwila Biura Stu­
diów. 18,15 Oktet J. H. Squire'a (płyty) . 
1<1,50 Pogad&nka aktualna. 19,00 Słynni dY· 
rygenci - Xll audycja. 19,50 Wladomołcl 
sportowe. 20,00 Iluzje - kon<:eflł Kratow· 
skiego Kwartetu. 20,45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogad<1nka aktualna. 21.00 Koncert 
chopl nowslGi. 21 ,45 „Wielki świat Cepo­
wlc" - ).ana lama - recytacja IM. 2,00 Mu· 
zyka lekka '' t11neana. 

WARSZAWA li (Molcot6w) 
13.00 Tematy mi.tologiczne w muzyce frMI 

cusldej (płyty). 1-4,00 Parę informacji. 1-4,06 
Koncert rozrywkowy (płyty). 15,00 Poga· 
danka "5·lct11aln<1. 16,10 życie kult11ralne sto­
licy. 15,15 Koncert solistów. 22,00 Wllldo· 
mości spo~towe. 22,05 Muzyka lekka (pfy. 
ty). 23,00 ,.z nowych zbiorów poezji", 23,15 
Muzyka taneczna. 

Tarapatq pana tatq Ucieszne przygody 
Walentego Grypki 

POMY5LSVNW-~E.Z 
TO NIE WVPROR żEBVS SIĘ 
ZJAWIRtWTRKICH POOEJs 
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Str. i 

cię bronić! Straszliwie obronić! Koszt~m ob~dwóch 
moich braci! Czy ty słyszy~·z? Uwierz mi} .D~ 
ciebie dla twojej miłości gotowa jestem posw1ęc1c 
rodzonych braci! . . , . 

ł1usisz mnie kochać.I„. 
- No, no!... - kręcił głową Tudz1ew1cz, usmi?' 

ehając się ironicznie. - Żałuję, że nie ~am s~tan• 
sk.iego sprytu, jak ty, Klaro1:·· Mogłabys zrob1c ~ 
rierę jako aktorka, w straszli~~h d~amat~ch ~c::­
rykańskich! Wyobrażam sobie, ze widzowie drzeh-
hy w wygodnych fotelach!... . . 

- Powiem ci tylko tyle ... - zawa~ał~ su~. n~e 
zwracając uwa·gi na jego .słow~. - BoJę su~ ~ '!°"?­
wić. Zgódź się ze mną wyJechac na ma~ą pr~eJażdż. 
kę po śniadaniu samochodem, a op.owie~ c1 praw· 
dę. Uwierzysz mi wtedy!.. .. Namyśl~,Y się ~bydwo· 
je, jak uniknąć ze~sty mo1~h bra~1. fom Jest str~­
szny, kiedy wpadme w gmew. Nie uderzyłam si~ 
wcale o dTz·wi. To on mnie tak uderzył!... 

Wzruszające .dzieje n1lloścl dzleaw• 
czqnq z ludu flo arqstokratq 

L. tajenmiaych powod6w łirabia Tudziewicz mu&iał ~ 
ślubić !Lemiłą sobie podobno bogatą Klarę Demsk!l- Ch:,c:ial 
jedilak zostać jej mężem tylko z nazwy, oo ml<>?ą ~ałron· 
kę doprowadzało do silnega wzburzenia. Tudz1eWliCZ był 
oowiem zakochany w biednej dzie~czyn.ie, Hance Czer!1ÓW· 
nie. która zdradę ukochanego wzięła mocno d~ •~ca l po· 
wzięła pe~e plany. W tym .celu zawar.ła prznaźn z przy. 
jacielem Tudz1ewicza. Antomm Notylskim. 

l)o tych myśli &kłonila ją. przypadkowe nap1>tkana Sy-
\iila Gojek, podająca się za wróżk~. . • 
D~y oplątali h!abi~go ~ud~~ dla poaeJ!Z~· 

Aych celow, gdyż hrabia me w1e_dz1ał, ze ~ Ameryce zy1e 
jego ojciec, który uciekł z Polskii przed; wielu l~ty w dość 
niezwykłych warunkach. Jeden z braci J?emskich .-: To­
masz czuwał w Ameryce nad starym hralną, WJDA'WllJl\C w 
niego, że syn jego nie. żyje. . . , 

Al Demski i jego siostra Klaria oczekiwali skutkow m~l· 
Jeństwa. ale.„ nie mogło ich być. Sprawa ta sprowadziła 
'do Pol&ki Tomasza. 

Obydwaj bracia postan<?wili. wym~sić na Klarze ~spół· 
życie z przyjacielem wróżki Go1koweJ, ~~ A.nrton1.m. . 

Klara wstała i przeszła do pokoJOW Tudz1ew1· 
cza. kl 

Drzwi były jak ~e z~ęte na . ucz. . 
Za.Pukała raz i drugi, za.mm odezwał się głos: 
~ "'K.to tam? · 
..._ Lara - odpowiedziała. - Mam ci coś do po· 

~viedzenia. 
Tudziewicz otworzył drzwi. 
- Uderzyłam się o drzwi - powiedziała, po­

cierając policzek. - Bardzo czerwony? 
- Owsizem. .. Ba.rdzo - przyznał. - Czym mo­

gę ci służyć? 
- Przyleciał mój brat z Amery«tl. Opowiada­

łam ci o nim. Prosi, byśmy razem zjedli śniadanie. 
..-- Dziękuję. Jestem już po śniadaniu. 
- Proszę cię bardzo, hyś zjadł z nam.i śniada­

Aiel - patrzyła w oczy m~a. 
- Nie mam dięci1 - żdchnął się. - Pozostaw 

mnie w spokoju.. Powiedziałem cit że nie chcę z wa.­
mi :rozmawiać, nie chcę was widzieć, póki nie od­
zyskam tych papierów. Po tym możemy porozma­
wiać. Dopóki nie wiem, co knujecie, czego chcecie 
ode mnie, zostawcie mnie w spokoju. I po co pona­
wiasz próby nawiązania ze mną jakiegoś porozu­
mienia, kiedy wiesz doskonale, że to daremne! 

....... Nie radzę ci się sprzeciwiać memu braitu. 
- Twój brat mnie nic nie obchodzi. Sądzę, że 

jest niezmiernie podobny do twego Ala, którego 
mam nieszczęście znać zbyt dobrze!... Do widzenia, 
Klaro. Dziś na wet obiad zjem u siebie. 

Tudziewicz odwrócił głowę, jakby miał zamiar 
w milczeniu oczekiwać, kiedy Klara opuści jego 
pokój, by mógł zamknąć za nią drzwi. Trzymał na­
wet rękę na klamce jakby w pogotowiu. 

.IAN DIJLINSHI 

AgentkaC46 
Sensacrina powieść szpiegowska · 
- 0, aoekonale t.da1ję SIOhie Z tego sprawę.„ 
Egiiptolog byl ha.rdzo przygnębiony, gdy o­

puszczał gabinet Petersa. Dokument ten wywarł 
na nim straSlJlle wirażenie. Dziwił go tylko spo­
kój Petersa, jakgdyhy ten hyl :wzygot<>'Wany na 
podobne odkrycie. 

I r,zeczywiście Peters, od pewnego czasu wie­
irrzył coś. Przed kilkoma tygodniami polecił · :toz­
toczyć obserwację nad wy2'5.zym urzędnikiem S., 
k~ory w rreczywistio.ści nazywał s,iię Semderowiicz 
i który kierował kilkoma tajnymi oddziałami 
przy. sowi~ckim sziahie g~n~ra.lnym. ~szysc:y 
mieli do mego pełne zaufa1J1J.e 11. nikomu mgdy me 
przyszło,by na myśl, że działa na szkodę Sowie­
tów. 

Więkswść przestępców wpada jednak przez 
kobiety. I tak się też stało z Senderowjozem. 
Pr.zypade~ chciał, ~ew po<?iągu, w .~tórym.iechał 
Senderow1cz na mspekcJę do Mmska, 1echnła 
również wyjątkowo piękna i iruteligentna diziew· 
;zyna, córka ro:ińskiego agronoma, i wysoki 
ur,zędnik poznał Ją. 

Senderowioz ,zakochał się w niej po uszy i za­
proponował jej, . aby wyszła . za. niego. zamąż. 
Dziewczyna pr:zyJęła propozycję i zanueszkała 
u niego. Al~ j?ż na tr~eci. dz~eń po ~eh. ślubi~, Sen· 
deirowioz 9sw1adczy_l z<>we, ze musi s1_~ a: nią roz· 

:Kclara jedn81k nie odchodziła. 
- Uprzedzam cię, że źle robisz„. - pQwied ziała 

cicho. - Żle dla samego siebie. Wyszedłbyś lepiej 
na tym, gdy~yś zechciał żyć ze mną w zgodzie. I 
mnie uchroniłbyś od wielu wielkich przykrości ... 

Tudziewicz zmrurszczył brwi. 
- I ty masz przykrości?... Proszę, co za nie· 

spodziewane i oryginalne zwierzenie! ... Wydaje mi 
się, że jesteś twórczynią owych przykrości. Postę­
puj tak, hyś ich więcej nie miała. 

- Mylisz się.„ To nie ja jestem winna.„ 
- Odkryłaś nareszcie winnych! To bardzo 

szczęśliwie!. .. Ale szkoda czasu na tę rozmowę. Zda­
je się, że istotnie uderzyłaś się mocno i zrób sobie 
okład. To ci jest hardziej potrzebne w tej chwili, 
niż bezcelowa rozmowa ze mną! 
~ Ce1ku ... Jeszcze raz cię proszę! Nie odmawiaj 

zaproszeniu na śniadanie. To chyba możesz zrobić! 
Gotowa jestem nie sprawiać ci przyikrości odzy­
waniem się do ciebie. Nie rozdrażniaj atmosfery, 
która już jest pełna elektryczności!„. 

- Groźba? 
- Nie, nie g.11oźba. Przyszłam cię proEić. Chyba 

widzisz, że proszę, nie grożę. 
- Nie wiem, ile w tym jest prawdy, a ile cy­

nicznego udawania! Wiem, ja:k doskonale potrafisz 
udawać! 

- Przestań!... Nie szar.p moich nerwów. I tak 
jestem wytrącona z równowagi. Bardziej niż to so­
bie mogłam kiedykolwiek wyobrazić!.„ O wiele 
bardziej. 

- Nie interesuję się stanem twoich nerwów. U­
daj s•ię do dobrego neurologa, a pomoże ci w tych 
cierpieniach. Nie jestem lekarzem. 

- Porzuć ten drwiący ton. Zapewniam cię, że 
lepiej myślę o tobie, niż si'i tobie wydaje. I chociaż 
mi nie wierzysz, chcę cię bronić! 

Tudziewicz wzruszył ramionami. 
- Przestańmy się bawić w tę rozmowę. Przed 

czym to chcesz mnie bronić? Przed jakimiś niezna­
nymi mi łajdactwami. których dopuszczasz się na 
spółkę z twoim braciszkiem przeciwko mnie? To 
naz_y~vasz obroną? 

Klara obejrzała s>ię za siebie i nagle zamknęła 
za sobą drzwi. 

- Ceiku !.„ Chciałabym ci coś powiedzieć... Tu 
gra idzie o twoje życie i moje szczęście!„. 

- Co za wzniosłe słowa! 
- Nie drwij. Mówię prawdę! Straszliwą praw· 

clę. Jeśli zechc~z ze mną dziś jeszcze uciec z tego 
domu, ale dziś jeszcze... Najlepiej po obiedzie. 
Wszystko będzie dobrze! Zapewniam cię!... Potrafię 

wiieść.„ ponieważ zakochał się w innej kobiecie. 
Między małżonkami doszło do a wan tury i w 

końcu młoda kobieta opuściła mieszkanie lekko· 
myślnego Senderowicza. Gdy wynosiła swoje rze­
czy, zauważyła pod kanapą kawałek opalonego pa­
pieru. Podniosła go i przeczytała następujące oder· 
wane wyrazy: 

„Zniecierp I: ewiony ..• 
,.D<?J>rowadzić do ~rządku .•• 
. , ... dwadzieścia pięc milim„ .. 
„Molot„. nowe listy.„ 
„Szukaj dobrze.„ wiemy, że„. 

- Miły braciszek, niema co! Dobrana rodzinkal 
- Uderzył mnie tylko za to, że ukryłam przed 

nim prawdęL .. Okłamałam go, twierdząc w. listach, 
że zostałeś moim mężem rzeczywistym, me tylko 
z nazwy!... 

- l uderzy] cię za to w twarz chyba kastetem. 
Miły brat!... Kryminalfr1tal Na pewno skończy na 
stryczku, jeśli pozostanie w Polsce, a na krześle 
elektrycznym, jeśli powróci do Ameryki. S~oda, 
że to nie stało się dotychczas. Nie bolałby cię po­
liczek, o ile to całe opow·iadanie jest prawdzi~e. 
Zresztą po twoich braciisz.kach można się spodzie· 

, tk' I wac ws zys i ego .. „ 
Klara wedchnęla. -
- Ciężko z tobą mówić„. Ale uwierzysz mi, ki~­

dy ci powiem prawdę, całą prawdę! - szeptała ci­
cho, spogl,ądając trwożliwie ku drz~iom... Teraz 
muszę iść. Al może będzie co podeJrzewał, aJ!>o 
Tom.„ On jest dziwnie przebiegły.„ Jakby nnał 
nadprzyrodzoną moc przenikania myśli ludzkich ... 
Ja się go hoję„. I Al się go boi. To straszny i dz~w­
ny człowiek. Potrafi być czuły i troskliwy, Jak 
matka, a nagle staje się dziki i straEzny, gotów za· 
bić albo i znęcać się„. Nie kłamię ... Mówię prawdę. 
Więc pojedziesz ze mną po śniadaniu ?.„ Musimy 
obmyśleć sposoby ucieczki.„ Musimy to zrobić nie­
zmiernie ostrożnie. Toma nie łatwo wyprowadzić 
w pole!... 

- Dziękuję za ła.skawą propozycję. Wolę jed­
nak poczytać ... Mam wiele ciekawych książek. Dziś 
z samego rana otrzymałem Ezereg najnowszych 
dzieł, niezmiernie interesujących, na temat przy­
szłej wojny. To mnie bardziej zajmuje, niż najcie· 
k~ wsze hi toryjki, jnkie potrafisz wyssać z palca. 
'Zabawiaj braciszka z Ameryki! życzę powodzenia! 

- Cel!„. Zabijasz siebie. i mnie! Zabijasz z po­
twornym okrucieństwem!~ zawołała Klara. - Ty 
nie domyślaEz się nawet. jakie niebe.t.pieczeństwo 
grozi to~ie i jeszcze pewnym osobom!. .• 

Tudziewicz zmarszczył brwi. 
- Kogo masz na myśli? - spytał stłumionym 

głosem. 
- Sądzisz, że tę twoją ukochaną pannę?... t> 

Il.ie myśl o niej! Nie rozdrażniaj mnie wspomnie­
niem jej imienia. Mam na myśli zupełnie kogo in­
nego!. .. Może niemniej drogiego dla ciebie!. .. 

- Kogo? - spytał patrząc baczne w jej oczy. 
- Powiem ci, jeśli zgodzisz się na śniadanie z 

nami, a po tym na przejażdżkę po śniadaniu ze 
mną! - paJtrzyła wyc:L.ekuJąco w twarz męża. 

(Dalszy ciąg nastąpij. 

kłopotanie. Nagle pies wyrwał się swemu panu, je­
dnocześnie z dolnej części jego ciała wypadła drob­
na, przezroczyda kulka, podobna do tych w_ ja· 
kich aptekach sprzedaje się olejek rycynowy. Zdą­
żyłem zauważyć, że w tej przezroczystej kulce, 
którą Senderowicz szybko podniósł z ziemi, znaj­
dowały się jakieś papierki.„ 

- Tak, jest to haTdzo podejrzana sprawa.„ -
zauważył Peters . 

Po kilku dniach Senderowicz wyjechał na in­
spekcję i w jego mieszkaniu przeprowadzono re­
wizję, o której wiedzieli tylko kierownicy Cze-ki. 

... piens" W mieszkaniu Senderowicza nie znaleziono jednak 
Oszukana kobieta zaniosła ten skrawek pa.J>ieru nic podejrzanego. -· 

do Cze-ki i zakomunikowała u kogo go znalazła. 'l Obecnie dla Petersa, gdy w jego rękach znalazł 
początku Peters nie zwrócił na to uwagi. Wiedział, się dokument, który angielscy szpiedzy znaleźli 
że Senderowicz kierował kontr-wywiadem w kilku przy rozszarpanym przez wilka młodzieńcu, nie 
krajach, a więc nic nie było w tym podejrzanego, ulegało żadnej wątpliwości, że litera „S" oznaczała 
że u niego znalazł się tego rodzaju dokument. Po Senderowicza i że list był wystosowany do niego. 
kilku dniach zdecydował się jednak roztoczyć ob-- Senderowicz kierował kilkoma oddziałami ko.1tr 
serwację nad wysokim urzędnikiem i powierzył tę wywiadu w różnych krajach i znał wszystkie taje­
misję czterem zdolnym czekistom. mnice· państwowe. z tego względu należało go na-

Czekiści każdego dnia zdawali Petersowi raport tychmiast aresztować. Mógł się bowiem w porę po· 
z tego, oo żdołali zaobserwować. Nie widzieli jak łapać, że jest zdemaskowany i uciec. 
Senderowicz spacerował po ulicy z psem. Poza tym Petersa czekało jeszcze jedno poważ-

- Czy to wydało się wam tak podejrzane? - ne zadanie. Należało wykorzystać oryginalną sta­
zapytał z uśmiechem Peters. - Co jest niejasnego cję radiową, którą znaleziono przy aresztowanych 
w tym, że spacerował z psem? agentach „Intelligence Srevice" . Za pomocą tej sta­

- Sprawa ta jednak nam się nie spodobała ... - cji radiowej Sowiety mogły wyrządzić wiele szkód 
rzekł jeden z agentów. po~żnemu wywiadowi angielskiemu. 

- Co wam się nie spodobało? - zapytał Peters. Ale przede wszystkim należało unieszkodliwić 
- Zachowanie się psa.„ - "''nuł ieden z czeki· wysoko positawim:ego urzędnika, który okazał się 

stów. I niebezpiecznym szpiegiem. List pisany hieroglifa· 
- Co takiego? mi dobitnie wskazywał, że Sen~erowicz stoi na u-

- Pies szedł dziwnie niespokojnie i Sendero,vicz l słu~ach obcego mo~arst:va. Jaki~ ,to było. mo~arst-
z trudem utrzymywał go na smyczy. Przy tym wo. Na to Peters rue mogł znalezc od~ow1~dz1. 
twarz Senderowicza zdradzała zdenex.wowacie j, za- Dalszy: ciąg .Jutro. 
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śRODA 

Cyryla i Metode­
go bb. 

Ludzie którzr oczekuia śmierci 
Słowiwki: K.ras­

nQroda, Sędm· 
sławy. 

,w zakładzie dla starców i kalek w Górze Kalwarh 
LIPIEC 

Słońca wsch. 3.3:;, 
zach. 19.57. 

Księżyca wschód 
2.29, zach. 19.12. 

IDSTORIA PODAJE: 
1'92 Zmarł król Kazimierz Jagiel­

lończY'k. 
1512 Smierć ZygmUJDta Augusta w 

Kn~zynie. 
1518 W Wilnie pow11taje uniwersy­

tet. 
1807 Napoleon IDOCI\ traktatu (z oa­

rem) w T~ · i'.y, tworzy Księ­
stwo \Varsz.1 wskie. 

PRZYSŁOWIA: 
W Hpcu palić już nie trzeba 
Dosyć jest gorąca z nieba, 
Więc w futrze rzadko kto chodzi, 
żyd prawie na nie wygodzi. 
Nie ta-k od molów 1'rzepadmie, 
Jak, gdy się w nie hch'Wla wikrad ie. 

AFORYZMY 
Niekiórzy ludzie są m.istrzami w 

sztuce zatruwania życia so:bie i dru­
'gim. 

KTO NIE WIE, tE: 
Ryby mogą z głodu utracić na­

wet połowę ciała, a będą żyły i nor· 
malnie pływały. 

WESOŁE DROBIAZGI 
- Pójdę do figury - rzekł bur­

tn1striz, wyhierając się na odsłonię­
cie pomnika. 

HUMOR WIELKICH LUDZI 
Dziewica Orleańska. W pewnym 

łowarzy11twie rozpraw.iano duw o 
.historii Francji a m. in. o &prawie 
księcia Orleanu. Znajdująca się 
tam przypadkowo pani Now.obo­
gaeka, chcąc pochwalić się swą zna­
jomością histmii. rzekła z pompą: 

- Książę Orleanu, to mało zna.na 
postać w histQrii. ale o jego córce, 
dziewicy Orleańskiej, dużo się czy­
ta i słyszy. 

Najtragiczn.lejezy niewąipli wydanie z siehle ostainiego utrzymują pędzla ... 
wie okres w życiu człowieka tchnienia!.. A na oddziale kobiecym wię 
zaozyna się wtedy, gdy siły • ksz<>ŚĆ staruszek tkwi w łóż-
odmawiiają ~'USZeńs!wa . i Za murami 1rzrtulku kach w pozycji półleżącej i 
rozpoczyna su2 oczekiwame . , . robi szydełkowe robótki. .. 
na nieuniknioną śmierć. Cały ten tragizm staros<:1• Nie narzekają , jednak na 

Noce są wtedy niemilosier caly ten dram~! ,pnec~warua swoją starość. 
nie długie, dni zaćmione dra- teg~>. ~~ p:ri~sc musi,, m~y • 
matyczn~ mememo, słońce m.0~0sc za eriwowac .na1.ie- Za wierną słutb-: 
zam.0 fone, blade i nie świecą- pieJ, gdy Wll'az • z wycieczką , _ , 
ce d1a wszystkich. Myśli się l!_l'aso~ą, zoi:ga';lłZOWMU\ p:zez :- Jesć tu dos!anie~y -. mo 
wtedy 0 życiu jak 0 czymś Wydział Op1ek1 SpoleczmeJ Za ~ią." - Jak. się cos ro.bi to 
co przeminęło, ma się do nie r~ądu m. st. W arsz'.lwy:• od- Jeszcze. prenue z~kład wyipła 
gio jakiś niepojęty żal za wszy wied~y mury serii biały<?°!i ca. Mozna ~o s!>bie na ładm:x 
stkie doznane rozczMowania domko'Y w Gorze Kal~aru, pogrzeb ucmłac... . , . 
oraz 0 to, że nie potraflto nas nad g~o~ą .bramą ktory:ch. O !YID pogrze.b~e mo~ą 
ustrzec 00 :prizeznaczenia wznos~ su~. biały, czarnYJ!l.i h ~· .Jak o ostatmeJ przy1e~ 
śmierci... z trwogą ocrzekuje teram.i malowany s~yld: „.\fZY no·sCl. I marzą tylko o tym, .ze 
się świtu dnia następnego, któ tule~ d~a ~rc6w i kalek

1 
•• by ten pogrizeb był z ks1ę­

ry może się zbudzić w naszej . WiJ?zuny ioh od r.az:u dlz1e- dzem. . . . . 
niewiedzy na wieki... siątki a pot~m se!ki .. ~&zys- - A duzo to. pam_ ma JUZ 

Cieripi się. cy pochylen~ ku 7:1em1, Jakby l~t? --: pytamy JedneJ z pen-
c· . . . k l. .. WY,patrywah głębi ewych mo 5',Joatarmszek. 

ierpi się na °;a~o ru me1- gił, wszyscy przyobleczeni ca. - Już 92. Tak, tak! Czas le 
~z~.chorobę s~ro601; I?obrze . łwnem białej przedśmiertnej ci! Ale nie mQgę powiedzieć, 
~es 1 ·I"O~orzą , się Je5~ze siwizny. dohrze mi było w życiu. Słu­
Ja.k.ą !alCą peł'D.111. wszysilkich Smutne bruzdami stairości żył.am za~ze w dobrych do­
zmysł<?w, .do~z~ J~Szc~e •. ~dy poorane ich twarze rozjaśnia mach .. Ostatnio przez dwa­
r~zumit; się sie~ie ~ na1bhzsze ją się na nasz widok jakimś dzieścia pięć lat u jednych i 
OLoczeme„ . .Ja~ze Jed_nak bar weselszym uśmiechem. StoJą tych samych państwa... Bar­
dzo potęguJe się tragi~ ,tego przecież przed nimi młodzi lu dzo byli ze mnie zadowoleni ... 
0.kresu, fdy s!ai:.~ec zn!>81c mu dzie, którzy nie mają jesuze Ale cóż! Starość, człowiek d W: &P~ ~JU Jakilkuholw

1 
.ie~ z ro potrzeb zastanawiać si~ nad zniedołężniał, to i musiał się 

zaJu cięzszejo . , ~~Jsze~o znikomością życia i oczekiwać wynosić .. f alkotwal 9 {_ Jhzdzr. loze przyjścia jego końca. O tej jaskrawej krzywdzie 
ky ' 0

1
na wozlhu, 0 ,z.ozy go życia, które każe wiernie pra 

ol~P, eGtdnyy cha o ?zęs~iowy pa Inne twarze cować przez 24 lata u jed-
ra l!Z. oroaa me pozwa eh , · b 
la mu się podnosić z łóżka i w - Z Warszawy - szepcą ny, . ,pansrak po to, d ze .Y 

~OGI CI SIĘ POCA O I N Q L łóżku. w prawdziwym łóżku zbielałymi usty - pl'>zyjecha drło~ic ~8: ru, ~ PQWC? u n~e 
ST OS lJ J PROSZEK śmierci oczekiwać mu każe na li ... To doI>rzel.. To bardzo do ok ęzno~ck mowd Ji>en.s.ronar~u ___ 111!11 ______________________ brze! Przynajmniej trochę in- s~ a z a prze z~wnym, ze 

Po powrocie z Paqia 
nych twarzy się tu zobaczy! .. az ponu:ym .spokoJem. 
Młodszych!.. A .takich Jak nasza s?ruSQ; 
Większofć z nich wyległa ka, J~si w tym za.kładzie dla 

na obszerne, r-0złożystymi sz.tar~ow P.I"zeszło 70 ~rocent. 
wpadł złodziej na 1 "f?bo~·.~:~ war~zawsklej drzewami zarosłe podwórko yc1e p~miętało o mc.h ta~ 

Jeszcze pI"zed 8 laty 18- et:' tych. właścicielki mieszkania zakładowe, cie~zą się ze słań· długo, Jak długo zdolni by\l 
.Di wówczas Jan Kruczyński .nie było. Wróciła w chwili ca. Inni przykuci do swych łó ~o _pra~y. Potem wysadziło 
pełnił funkcję gońca w jed- gdy złodzieje z łupami wy- żek, z których nie powstaną ich z sw.deł Jak b~zuzyteczn~ 
nej z firm handlowych war- chod·zili na ulicę. Poznała swo już nigdy, mają tylko prawo szmaty ·i. ka~ło .się r:i~owac. 
szawsik.ich. Pewnego . raizu je rzeczy i wse:częła alarm. myśleć i zastainawi,ać się. Naturalme me potraf1J1 te~o 
skradł ~we~u szef<?wi. 3000 Złodzieje p<>I"zucili łupy i Odwiedzamy więc w pierw czyn~~·, Z J?OmQcą musiała. im 
złotych .1 zbiegł w mew1ad-0- poczęli uciekać. Jednego z szym rz~_dzie tych nieszozęśli pr.z~J~~ ?'~eka syo!e?Zna i u­
mym. k~er~nku. J ~ ustalono nich ujęto. Okazał się nim wy wszych. Leżą . na białą, czystą .miesc~c ic tu w !lsme, w, za­
Kr.uc_ zyns. k. i za~ał się ze zł~- żeJ· wymien1·ony Kruozyn'sk.i. pościelą ni.krytych łóżkach i kładz1e .. dla starcow w Gorze 
d d eh t ł ł h · d. c· kt' Kalwaru. ZteJalll.I i ? n:, przys ąpi: Osadzono go w więzieniu. Od s uc a1ą ra ia. i orzy po-
Grasował Jak.is czM. w sz~J powie teraz za wszystkie swo trafią jeszcze pwuszać ręka-

.::e w hotelachl o.kradaJąc g<!s- je sprawki mi, wykonuJą jakieś Lekkie 
ci. Szajka ta była w swoun · · ' prace dla zabicia ozasu. Wła 
czasie plagą __ hotelarizy war- ------------• śnie na oddziale męskim sta-
szawskiieh. Wszystkich człQn· jemy przy łóżku staruszka, 
ków szajki wyłowiono i osa- Ułaskawienie który le.Qi z chleba figury sza 
dzono w więzieniu, z wyjąt- chowe. Każda figura przedsta 
kiem Kruczyńskiego, który 5 Skazanych wia ja.Kąś postać z życia wzię-
zdołał zbiec za granicę. Jak tą. Król ma wyrzeźbioną w 
się okazało dostał się on do WIEDEŃ. Prezydent Miklas chleLie głowę Sobieskiego, 
Francji i tam pirizebywał przez ułaskawił 5 b. członków par- królowa głowę Jadwigi. Je­
czas dłużsizy. tii socjal-demokratycznej w den z laufrów przedstawia Le 

Zapomniano o nim. Wew· Karyntii, którzy w listopadzie nina, drugi Hitlera. 

Makabryczny 
grabarz 

Jak każde większe zhi'orowi 
sko ludzi„ posiada i zakład dla 
starców dwa swoje orygina­
ły. Jednym jest sitarzec o nie­
ustalonych __J>ersoualiach prze 
zwiskiem „TYJA", drugim kró 
Iowa Raczyńska. 

.„Tyja" jest z pochodzenia 
Cyganem. Nałe:żał . ongiś do 
słynnej bandy IConiok.radów, raj o świcie d,o mieszkania E- 1935 r. skazani zostali na ka· - Bo ja przed tym byłem 

uo-enii Rzepeckiej (Orla 5) rę więzienia za usiłówanie malarz.em - mówi jakby na 
wiamali się złodzieje. Skradli sbrorzenia nowej odgan.izacji usprawiedliwienie staruszek . 

• ro.' żn-y•c•h-r•z•ec•z•y-za-5•000-•z•ło.-.m-a.rx•is•t•o•w•sk-ie•j•. ------•T•y•lk-Q•t•e•r•az •..•.• r.ęc•e-juz··-n.ie PO RAD N I A 

a ohecnie spełnia w zakładzie 
smutną funkcję grabarza. Jest 
wyraźnie po~ylony na umy­
śle. Lekarz zaldadowy opowia 
da nam, że uik.radkiem rowie 
dza w~zystkie śmietniki, wy 
ciąga z nich odpadki i karmi 
się nimi bez żadnego szwan­
ku dla swego zdrowia. 
Zmarłych swoich współto-­

w.arzyszów grzebie „Tyja„ z 
prawdziwą satysfakcją. Ma 
zresztą „Qd głowy" 50 groszy, 
które składa na książeczkę P. 
K. O. Uzbierało mu się już 
prizeszło 200 złotych. Bo prze 
cież w zakładzi,e w Górze Kal~ 
warii timiera rocznie około 
150 osób na Qgólny stan· 850 
pensjonariuszów. „Tyja" {przyj 
domek pochodzi stąd, że gra­
barz t>Otra~! tylko powiedzieć 
dwa słowa ty i ja) sam jednał( 
nie myśli o śmierd. Woli, że-­
hy inni przed nim umarł!., h.j, 
żal mu pięćd.ziesięciogros-z )-! 
wek. 

Hojna królowa 
Drugi orygińał zakładu, 

krł-10owa Raczyńska. jest nat<> 
mie6t osobą nawskr<>Ś sympa 
tyczuą. Należy jej się od ska.r 
nu f.00 miliarłów· złotych i ko 
rona, kitórą oddała na przecho 
wanie. Jak tylko wróci na 
tron, to natychmiast P!zyłą­
czy Sowiety do Polski. Ma już 
swój rząd, którego premie­
rem jest kierownik zakładu. 
Jest tak dalece łaskawa, że a­
utora niniejM:ego reportażu 
zamian<YWała _prezasem Ba'Ukiu 
Po1skiego. Owsrem, · bara:ro 
Jej Królewskiej MQści jestem. 
za fo wd łęc~y. chociaż tyle 
mi z iej nominacji przyjdzie, 
co .królowej Rae.zyń.skiej z jej 
800 miliardów zfotych. 

Cadyk wyjechał 
Obie te oryginalne postacie 

nie są naturalnie w stanie roz 
proszyć J ragiomego nashrojiu, 
jaki panuje w tym zakładzie.. 

Prawdziwe jasne słońce 
świeci dopiero za murami za­
kładu na szerokich choć brud 
nych ulicach Góry Kalwarii. 
Tu się nie myśli o starości. Tu 
się jest zaprzątniętym jedy· 
nie tylko myślą o tym, że d 
kilka kroków dalej w bia­
łym zrujnowanym dworku 
brak jest cadyka cudotwórcy, 
który wyjechał dQ Palestyn'Yj 
i nie mQŻe służyć w5(?ÓłWY,"' 
:macom światlymi radami. 

• • 

Zl"CIOll'łl 

D !!ar~! '!!;!a~! c~~o!!k'!l e r:~ a~.~!l~:;~~~~;,:;~~;~ł~ 
go, gdzie wskutek rany po- datę urodzenia, pseudonim, oraz które SI\ obecnie w bardzo złym sta We wsi Dziechcina (gm. Walczący w lkzbie 20-tu o-

Wiązownia), gdy urządzona sób podzieleni byli n.a 2 g\rupy, 
przez młodzież wiejską zaba Wkrótce na placu boj!J. pad­
wa taneczna ~ała się już ~u ły ~ oso~y.: 20-let~i Heąryk 
końcowi, wywikła nagle mię- Ga1ews.ki i 20-lebm Jan Wii­
dzy podchmiel·onymi uczestni kowski. Pierwszego przewie­
kami, kłótnia, która zamieni- ziono w stanie ciężkim do s71pi 
ła się w bójkę. Poszły w ruch tala Przemienienia Pańsikie­
kamienie oraiz rewolwery. 

kupon. nie. Trochę siły woli a wszystko 
strzałowej głowy, w.Krótce Strapiona. - Na drodze ·Pani ży- zło minie. Czeka Panią przykrośl 
zmarł, drugi, z raną postrzało cia stoi mężczyzna, który przyniesie ze strony niby oddanej przyjaciół-
wą lewego boku, po opatrun- P-a.ni dobroby~ i względne s~zęście. ki. . . . . . 
ku pozostał na mieJ· scu. Poroa ~o Pan~ za d~a l~ta i w ty~ . Optymista I. - L~a zyc1a P~a 

P 1
. . . 1 to czasie pobierzecie się. Los me Jest bardro długa, muno, że będzie 

o l'CJa pow. '_Var·szaiwsk1e- gotuje Pani żadnych przykrych nie- Pa111 przechodził ciężką chorobę. 
go aresztowała kilka osób, co spodzianek. Ma Pani dużo szczęścia Posady nie zmieni Pian chwilowo. 
do który.eh .ist.nieia :nowame do gry na loterii i powinna Pani WJdzę duże powodzenie finansowe 

P~zla.k.i · stale 'trzymać los. w handlu. Powinien Pan nabyć 
• Wyjątkowy pechowiec. - Nieste- sklep spożywczy. Należy się n.ie 

S I I d 
ty, w roku bieżącym posady Pan śpieszyć i czekać na okazję, która 

Zo er r I mlnsowa Z amii. nie otrzyma. Pańskie postanowjenia po pewnym ozasie się trafi. Dolo-
co do pracy nad sobą samym 3ą terii nie posiada Pan specjialnego 
bardzo chlubne i godne pochwały, szczęścia. Szkolę n.ie dok-0ńczy Pan 
.ale praca ta n.ie będzie prowadzona w takim termimie, w jakim ma Pan 

•- rozb•-, au""o na ~trzępq systematycznie i na dłuższą metę. obecnie zamiar. Skończenie jej nie & ~ A szkoda. Jest Pan bowiem. człowie- pędzie miało W'Pływu na posadę. 
kiem niezwykle zdolnym i utalen-

Szilsą lubelską jechał w kie Kilku ctrzechodniów pomog-1 radzić, szofer i jego przyja- towanym, ale brak Panu charakte- !1111-----------~ 
W h 'd ł t ' · · · · 'łk d. Li h d ru i wytrzymałości. Narzeczona K U p O N .tunku arszawy samoc o . o wy os ac się meszczęs.ne.r c10 a z Ję z samoc o u zma Pańska jest osobą godną szacunku 

Kierował szofer w towar~yst- parze spod samochodu. Jak się ki rejestracyjne, żeby nikt i zaufania i posiada dodatni wpływ 
wie kobiety. Roonansowah. oka7Alo, wyszli z opresji ca- nie dowiedzia.ł się ozyj to sa- n~ Pana. Po kilku nieporozumie-
Miało to fataln~ następst~a łQ. Skończyło się na przestra inochód i kto był sprawcą wy niach i chwilowej rozłące pobierze-

t. -wiem, nie pan.uJąc nad kie- chu. {ladku, po CZ'' lil oboJ· e ruszvli cie siq w końcu i będziecie przez 
DU ·-'- ł -11 Al h'd ł h ; · kilka lat szczęśliwi. 

bezpłatne) porady 
tyciowej 

ROLFA NELSONA rowm.icą, sziofe.r wjecua U:o r<>'" e samoc o zosta roz i- pie.o;z.o ·w kierunku Wari;za- Słoneczko. _ Pani fatalne warun-
wu, SaJllochód si~ ~l'Qclł. J:Y.. Ni~ wiedz~c ia.k sobie RO :w:» ki matria1ue =tleni" ~ię suhko 11a -----------• 



P liciant zabił przodownika 
Hulanka norna z kobieta przrczrna tragedii 

'Jaf to dono.siilli.śmy ~ wczo dant pootermikn począł ich 
ł'ajszym n1l:Illerze, w mie}sco- gromić, posterunkowy Gicze­
wości MiilanóweJk pod Warsz,a wski dohyl .rewo·1weru i dał 
wą doszło do kirwawego zaj- do komendanta :; strzały, tra­
ścia w wym.:ilku którego polic- fiając g.o w piersi i brzuch. 
.iant zabił puodown.ika. Dok- Przodownik Kuziemski padł 
ladny przebieg tragicznego hTocząc krwią. 
.trAjścia był następujący: Posterunkowy, Giezewskii 

ale rę'ka mu drriżała. i kwa dra.­
snęła go tylko w croło. Tym­
czasem kelneTzy z restauracji 
i kilku gości obezwładniło Gi 
czeW5kiego odbierając mu 
broń.. Posterunkowy Czech z 
przera·żenia uciekł. 

Ranionego komendanfa po... 
sferunku wniesie>no do !lali i 
uł<>żono ina stole bilardowym. 

V{ kilka chwil potem skonał. 
Posterunkowego Giczewskie­
go aresztowano i odprowadza 
no na posterunek, skąd zamie 
l'IZał udec l'!Z'11ciwszy się do u­
cieczki. 

Lnny '.J)olfo,jant str.zelH za 
nim z karabinu, ale chybiił. Gi 
czewskiego n_jęto i odstawio­
no do komendy wojew·ódzkie.t 

Z posterunku policyjnego wyb_iegł wówczas na ulicę i 
w Milanówku wysłani byli zamiel'lzał odebrać sobie życie, 

dwaj policjanci na patrol. O- -------------------------------------­!koło 'lJÓtnocy komendant po· 
sterwiku udał się na obchód 
i zajrzał do resitauraoji .,Sie­
lanka". Jakże się roziwił spot 
ka·wszy tam ohu posteritrnko­
wych, którzy powinni byli 
być w patrolu. Ohaj posterUID. 
kowi bawili się w fowarzysi­
wie kobiet. 

Morderstwo na Okęciu 
Piianr zabił kolege w dorożce 

kaixlym ?M.ie obaj byli pod­
chmieleni i kierowali się ra­
czej wpływami alkoholu, ani 

Odszukaniem zabójcy za}ę­
ła się policja. 

Gen. Sachiew!cz 
w Rumunii 

BUKARESZT. W niedziele, 
dn. 4 b. m. dclegac.f a sztabu 
głÓ'wnego z gen. Stachiew1· 
czem na czele zwiedziła część 
Transylwanii i zagłębia naf· 
to"·ego pod miastem Ploesti. 

W poniedziałek przed połu­
dni em rozpoczęla się konfe­
renc.ta sztabów generalnych 
Polski i Rumunii, na której 
obecna była cała delegacja 
ipols:kiego sztabu gló,vnego z 
generałami Stachiewiczem 
Malinowskim na ozele. 

W południe gen. Stachewict 
wraz z towarzyszącymi mu 
oficerami przyjGty hył przez 
króla Kairola, po czym cała de 
legacja polska zatrzymana zo­
stała wzez Króla na śniada­
nm. Płk. Kowa lswik od,zna­
czony zostal przez króla Karo­
la orderem „Pour le Meriite„. 

Komendant posterunku Sta 
Aisław Kuziemski podszedł do 
podkonumdnych, zwróciwszy 
'im U1Wagę, że o tej po.rre ~o­
~ni być gdzie indziej. Po 
,;ęhwili przodownik wysizedł i 
polecił pmez kelneTa, aby o­
'baj posterunkowi wyszili na 
:iWe.randę. Byli to policjanci Gi 

Dwaj' zainliesZJkali na Okę­
ciu przyjaciele: Czesław Dą­
browski (Kryrniczn.a 37) i Sta­
nisław Żeglioki (Piłsudskiego 
5) -wracali ze wsi Załuski, 
gdzie byli Tazem w karczm.ie. 
Wraca.li nocą dorożką. Już by 
li na Okęciu gdy wy.nikła mię 

żeli rozumu. · 
Nagle Żeglicld dobył noża i 

zadał przyjacielowi kilka cio 
sów w piemi, po czym zesko­
czył z dorożki i uciekł. 

Pożegnał ione na z wsze 
dzy nimi kł6tnia. . . Dąbrowski sk<>nał z upływu 

krwi 

zabierając przed tym oszczędności i cenniejsze 
przedmioty 

·~ewski i Czech. 
Gd-r obaj posterunkowi 

{>rzyhyli na werandę i k_omen 

. Jl.LNU f'-OTY WOJENNEJ I 
ł KOLONlh 

O oo p05zło niewtiadomo·, w 

Szczur 
Przy ul. Belwe.derskiej 28 

w Warszawie właścicielem 
l&leqm S{[JożylW'cze.go jeS1t Lenn koleioH'g Pll'!Zepiór'kiewiicz. 

d •- Od pewtnego czaSfll spo· 
Z e..,as ... owanq kc.J ne dotąd pożycie małżeń.-

N a O.worcu Główm:ym w W ar nieznajomy wskoczył do wa- skie zakłócają częste sp rzecz 
sza1wie kręcił się jaikiś p81I1 z gonu, ale za:raz wyskoczył z ki i nieporozumienia kończą 
rtec:zJk.ą. Wywiadowy zdaw·ała walizką. Pociąg od-s1zedł, a nie ce się awanturami. żona St9.­
się być jego twal'lz ma.joma znajomy wpadł wprost w ob- nisława zarzucała mężowi, że 
Nieznajomy kmpił w automa- jęcia wywiadowcy. zbyi. często zagląda do kiel'sz 
ie bilet jerollJO!WY ,i iposz.ecU 111ia Jak się okazało nieznaj-0- ka, lecz mal:honek nie zwracał 
ipeiron. mym był Stanisław Zieliński na to uwagi. 

W ostatniej chwili, gdy po (?kotnicka 10). ~kradł ~m w~ Onegdaj P.l"Zepiórkiewiczo-
ciąg lubelski miał juź ruszać hzkę z rzeczami pasazerow1 wa sprowadziła platformę i za 41111!.------------------------·· Edwardowi Bylińskiemu z Lu brała wszystkie meble i róż­blina. Teczka jaką miał przy ne cenne rzeczy, pozostawfa-z frontu, hiszpańskiego sohie była również przed tym Jąc drobiazgi. W chwili, gdy 

skradziona na dworcu Ksawe platforma :taiftła ):bdjechać, nad 
remu Krnpookiemu z Rado- szr·dl mąż i widząc co się świę 

·BERLIN. Niemieckie biuro Havasa donosi o pewm.ym oży- mia. ci, ws?Jcząl alarm. Żona oś-
info:rmacyjne donosi z Pader- wieniu na froncie Grenady. wiadczyła, że zabiera rzeczy 
.bom, iż tamtejszy sąd okręgo Powstańcy w ostatnich wal- do swych rodziców. Przepiór-
wy skazał Franciszkaniilla kach mieli ponieść dotkliwe SKŁADAJCIE OFIARY NA kiewicz sprzeciwił się temu i 
Kosthorsta na 2 lata więzienia straty w ludlliiach i porzucili FUNDUSZ zawiadomił telefonicznie 9 ko 
za pr~~ft'Il!Stwa przeciwko obfity materiał wojenny. Ar-, misairiat, że na miesZJkanie je-
moralnosc1. tyleria rządowa zniszczyła ha OBRONY ~o dokonano napadu bandyc-

Na miejsce pł'zybyła polio 
ja, która polecił<:. Przepióriko· 
wskiej oddać rzeczy do czasu 
wydania decyzji przez sąd. 

N a tym tle wynikła między 
roa!żonkami kłótnia. Żona do 
wcdziła, że rzeczy ~tanowią 
wspólną własność, mąż z·aś -
że należą wyłącznie do niego. 
Za.iście zli!kwidowala .Policja. 

Przepiórkiewiczowa oskar­
żyła męża, iż groził żonie po 
strzeleniem z rewolweru. Po 
lic.ja zabrała mężowi broń, na 
którą nie posiadał pozwolenia 
sporządzając protOlk.ół. 

Po wyjściu f olicji, PrzepiOt 
kiew1cz zabra do walizki .ksią 
ż.ec~ę P. K.. O. z większym 
wkładem, bieliznę, przyoory 
toaletow.e żony i t. p. dro~iaz 
gi i wychodząc, powiedzial: 
.. Mam dosyć twoich wybry­
ków! żegnaj mi na zawsze". 

Czy jesteś członkiem 
Ligi Morskiej? PARYż. Havas donosi, iiż d-0 terię powstańczą. MORSKIEJ k!ego i rabunku. /aryUJ. nad.ee.zły wiadomości, __________________________ „„_„„_„_ ... „„„ ____ „„ ... „ ...... „ ... „„„„ 

~akoby gen. F:ranoo nie zamie­
.nał sprzeciwiać się wycofa­
tniu w8.lczących po obu stro­
\nach oohotniilków C'tl!dzoziem­
;sk.icli. 

W. koła.eh ipolityC?mych uwa 
'.żają. że w tak.im wyrpadku sy­
tuacja międzynrurodowa, wy­
itworzona p-l:lzez stanowisko 

1 Nimniec i Włoch, mogłaby w 

W.ybitna poprawa w kolejnictwie polskim 
Przemówienie p. min. Ulrrcha na posiedzeniu Państw. Radr Komunik. 

·W p001:~edziałek w w1ell- ki,ego il A. Bobkowskiego,, morządO'Wyoh i go-spodar-
kiej sali konferencyjnej War- pierwsze plenarne ~siedz,enie czych, przemysłu i rolnictwa, 
szawskieJ Dyrekcji Polskich Państwowej Rady KomU!Ilika- posizcze.gó1nych miniisforstw i 
Kolei Państwowych odbyło się cyjnej, powołanej na nowy większych miast. 

najbliż.szej prizys.złości ulec 
zmianie w kierunkru zgodnym 
z poglądem fraincusko - angiel 
skim na kwestię nieinterwen­

r cjii. 
ANDUJAR. Kme51pondent 

pod przewoc1nictwem mii11iisira trzechletni okres 193?' - 1940. Na posiedzeniu P. min. Ulrych wy 
KomunikacJ"i płk. dypl. J. Ul-1 W posiedzeniu tlm w-zięło głosił następ. przemówienie: 

Obecna Rada Komunikacyjna roz 
rycha, w obecności podsekreta udział około stu .elegat6w i poczyna swoje prace przy pomyśl-
rzy stanu inż. in. J. Pia.sec- przedstawi.:1e1i związlków sa- nej sytuacji gospodarczej. Rosnąca 

Nożem zarżnął przyjaciela 
w sporze o tajemniczą kobiete 

Nocy wczorajszej wracali błodlci posizeM do s.iehie na tej 
ze wspólnej libacji w szynku samej ulicy nr. 12. 
dwaj przyjaciele: Marian Ol- W godzi1nę potem Olszew­
szewski i Eugeniusz Zabłocki. ski, po awanturze w domu, 
Poże'gnali się przed domem I wyszedł na ulicę. Spotkał się 
Kowu.eńiSika 10 (W airmawa), przypadkowo z Zabłockim, 
gdzie mie.szJka OL&:rews.ki a Za który tak samo wys•zedł pow-

Król .ma iui okazie działać! 
Biała dziewczynka w taborze cygańskim 

Na sz-osie pod Lubartowem 
policja zatrizymała tabo·r cy­
gańsk~, w którym z~ajdował,a 
się dziew-ozvnka 1;1.le cyga~­
skiego pochodzem~. Poda1e 
.swoje imię jako Awta, ~a la~ 
,[11, nie zna swego .nR:Zw1ska i 

t;ie:rid~ że Cyga_n~e Ją poirw~ 
u:·Z..~"w. cliwiilli. gdli ~~ 

ce byli w kościele na nabożeń 
stwie. 

Nie umie ona tak samo wska 
zać miejscowości, z które.i po 
chodzi. 

Tabor puszczono wolno, ale 
wodza taboru Ja.n.a Osi pow a 
a.r~i9wano.. 

J 

tórinie z domu. Między obu 
pr.zyjaciółmi wynik.la tym ra 
zem kłótnia. Mniej panu,jący 
nad sobą Zabłocki dobył no­
ża i zadał Olszewskiemu tak 
straszny cios w twarz, że prze 
biJł s~czękę aż koniec noża ut­
kwił w krtani. 

Olszewski padł na bruk hro 
cząc krwią. Zabłocki uciekł. 
Na mieJsee zbrodni przybyła 
policja i wszczęła dochod.ze­
nie. Wezwany lekarz Pogoto­
wia stwierdził śmierć Olszew 
ski ego. 

W dwie godziny potem po 
licja znalazła Zabłockiego w 
mieszkaniu ,jego kochanki l\Ia 
rii Matuszewskiej przy ulicy 
Kowieńskiej 13. Skuto go w 
kajdany 

Powodem kirwawej rozipra­
WY, b_yła podobnQ kobieta.. 

fala koniunktury obejmuje swoim 
zasięgiem cały aparat przewozowy, 
a przede wszystkim najważniejszy 
dział tego aparatu, t. j. koleje żelaz­
ne. Gdy w roku 1936 wzrost prze­
wozów kolejowych był powolny i 
niewielki, to w roku bieżącym przy 
brał ogromnie na sile. Mianowicie 
wzrost przewozu towarów w roku 
1936 w stosunku p_oprzedniego wy. 
niósł 4;2 procent. Natomiast styczeń 
b. r. W';'kazał nadwyżkę nad stycz­
niem r. ub. 12,6 proc,, luty i marzec 
i;onnd 20 proc. a kwiecień nawet 
44,5 proc. 

Ten radosny objaw wzrostu za­
trudnienia naszego aparatu przewo­
zowego Jl w szczególności kolei, nie 
sie ze sobą jednak szereg trudności, 
którymi pragnę się z Panami 1>0-
dzielić oraz prosić Panów o radę i 
pomoc w akcji ich usuwania. Akcja 
ta wymaga posunięć radykalnych i 
szybkich, o ile chcemy uniknąć te­
go, żeby niedomagania aparatu tran­
sportowego nie stały się przyczyną 
hamowania rozwoju koniunktury, 
a z nią i rozwoju gospodarczego wo­
góle. 

Tu p. minister przystąpił do omó­
wienia wszvstkich działów komuni­
kacyjnych, "jak koleje, drogi kołowe 
i lotnictwo. 

PODRÓŻUJ 
SAMOLOTEM! 

Pan min. Ulrych podkreśla m. 
in„ że ulgi w zakresie ruchu osobo­
wego dały w roku 1936 przyrost 
przewozów w wysokości blisko 20 
proc., gdy znacznie szerzej ujęte ul­
gi . w zakresie ruchu towarowego 
dały tylko 4,2 proc. przyrostu prze­
wozów. 

- Niezmiernie doniosłe zagadnie­
nie budowy dróg i motoryzacja -
mówił dalej p. minister - stanie 
się niewątpliwie jednym z ważniej­
szych przedmiotów zainteresowań 
Rady. Nie wgłębiając się tutaj w 
szczegóły tego dobrze Panom znane­
go zagadnienia, wspomnę tylko, że 
w ciągu ostatnich dwóch lat sprawa 
motoryzacji ruszona została ze swe­
go martwego punktu, przyjmując 
zdecydowany i szybki ruch zwyżko· 
wy. Obniżka cen samochodów, ben· 
zyny, podatków, wreszcie i pewna 
poprawa stanu dróg dały już wy­
raźne wynik.i. Nie chcąc męczyć Pa­
nów cyframi wspomnę tylko, że w 
ciagu roku przybyło nam 3.643 no­
wvch samochodów, oraz 1.039 moto­
cykli. 
Przechodząc do najnowocześniej­

szego środka przewozu jakim jest 
lotnictwo, na którym nie ciążą u 
nas zaniedbania z czasów niewoli, 
- jak to ma miejsce przy innych 
środkach transportu - mogę zako­
munikować Panom jego pomyślny 
stan oraz stały rozwój i ekspansję. 
Wyrażam nadzieję - zakończył 

przemówienie p. minister - że znaj 
dę pełne zrozumienie zadań na­
szej polityki komunikacyjnej i po­
trzeb naszego aparatn przewozowe­
go z kolejami na czele. 
Wyrażam też przekonanie, że 

przy udzielaniu mi rad i opinii inte 
resy lokalne i branżowe ustąpią za­
wsze miejsca ogólnemu interesowi 
publicznemu i dobru gospodarstwa 
narodowego jako całości". 



Sąd wmał, iż tożsamo§ć Jaawigi Izdebskiej nie rostala 
jeszcze w dostatecznym stopni~ st~ii::rdzona, wobec tego 
nie można do ostatecznego wyJaśruen.ia sprawy, wykonać 
wyro~u śmiercL Po powrociie do celi poczuła Jad'Zia bóle 
porodowe, przewieziono ją do szpital~ tu ból~ WIZDl-Ogłr, si_ę. 

Jadzia wydala <>łkmJlk; . ~ .•. 
N ag le poczuła, re cos 1.uę w Ul'eJ rrerwał-o, 

falk gdyby nagle opróżnU.ły się jej wnętT7.'JlJOŚC.li. 
O. ter:az już nic nie holi.„ Tysiące obcęgów 

zniknęło. Jej oały ru1gan~2lDl ogami·a jakiś billogi 
spokój ... 
· . Ach, Boże, jak <lotbr7Je. 

Jednak pozostała przy ży'Cilll! . 
Ale nag.Jie 'Sd>ojirzała osizolomiona: turż, bli~ko 

siebie mlyiS!Zała oikirizylk nowonarodloonego dziec 
ka„. 

To jej d11i-eoko! Jak dlzirwnie to fnizm.il, '.fe'j 
dziecko! To W1Szystik.o jest talk d1Ji:wm.e. Czy; tlo 
nie sen czasean? 

Nie, nie, to nie Een! Leł!:E' na stole, ma zwitr 
.:..ane ręce i słyszy głoŚlniy <ltzi,ooka. 

- Chłoip, jak dą.b - s yszy Jadzia jak gKJ!r.­
by _przez sen basowy g:łos aklllSzer-lci. 

Po eh.will-i przewożą Jadził( z powrotem na 
łóżlw. Biała kotcJ..erka, biała pod~ika. Ach, jaik 
czysto wiokoto, jak i:a biel ·koli. wsreJJd ból. 

- Syna llroidtziła! - odezwała się alkUBzer­
ka. 

Jad:zri·a niic nie o·dip01Wiedziała ze w211.illSZein.iat 
tylko łzy pocieikły jiej z oc21u. 

- Chce ZQlbaazyć swego SYID.JR? - zaip-ytała a­
.k.U1Szeclca. 

Czuje, ja'k. łzy spływają (pO jej poilild21ku„„ 
.fuzed jej ocziytma we mgl-e ~ się ilwarz Ta-
delllSza.„ ·' 

Akiuszer'k.a podaj.e jej dziedlro: a chocia.ż to 
osesek, z twarziy kitórego nie 7llliillmęła jiesreze 
czerw1eń, wydaje się już Jadzi, że widzi przed 
sobą twa·l'IZ Tade-uma. Sza.fo1ne d-0 niego podohień 
• „wo. 

- Jest pełnia dumy j, radości, taik., że t'ruidno jej 
.mówić. Rozmyśla teraz: czy ahy to naprawdę 

. jej dziectloo? Tak cięż!kio jaj teraz uwierzyć w 
to, że urodziła dziteiclko! 

P1roszę go 21ostawić wtaj, -Olbok mnie - wy­
mawia J ad::zia pierwisize słowa. 

- O, nie! - odrzekła aku&zierka - n.iech 
pani nie zapomina, że jest w więzieniu. Mogę zostać 
za to ukarana. Dziecko pójdzie do żłobka więzienne 
[;O. 

- Niech pani bodaj ina dzień dzi'Siej.szy pozo· 
sihawi dziiecko p1'1Zy JThllie - btlaga Jadzia. 

- Nie woJino - odiporwiaida &1mszer'ka, i czyni 
bezradny ructL. tl'ęlką, jak gdyiby chciała tym sa­
mym powieid1Jieć: pl'l~ecież nie zależy to ode 
mn.~e! ' 

Godziinę temu urodziła dziecko, a już OZ11Lje 
dz.iwne przywiązanue do niego: chciałaby bez 
przerwy być z •niim razem, ip:iJ.nować go, obejmo­
wać i całować. 

Aoh, gdyby mogła teraz d:ae mać Tadkowi, że 
AO$tal ojcem, że ma syna! Z ja.ką <}Jumą powiado­
miłaby - go o tym! 

Akuszeil"ka przYPommiiała jej, że jest nie tylko 
położnicą, ale również więźniem i nie ma prawa 
mieć dziecka obok siebie. 

- A kto będzie to dziecko karmić?. - zapyta· 
ła nie8ipckojnie Jadzia. 

· - rJ;. Ho mtl 1e !ltantmłć?. Pani! iDo ~W. 
łlędzie pani dziooko dostawała~ a pQ jedzeniu ma-
my, ml:Yierać. ... , _ • • 

-.. Jak że 6'1lę ooo wyichO.Wa 6eze 1D1DJ.e'11 _ 
- Nie martwić się - odhurknęła e.kusreri{a 

...... !tam ma l~ej, aniooli: ibwta:j. Opie/ka będzie 
dobra, niiic mu nie zahrakillri.e." 

Jadzia ~je· sama jedna w poko}lll. .. 
.Tera_,: d~iiemo iro2lgląda &ię wokoło. Wszy-sit!K.o 

jest 'WlO.k.ół liiałe. naiwet :kiraity są pomalow8llle ml 
biiało. Okno wielkie, talk, jaJk. ka.00.e mieszkal!n.e 
oikino, jes za!kiratowane, ale wycliodlli na ulicę. 

Jadzia poznaje ulicę: to Dzielna. Jaik dawno te­
Dlltl spacerowała na taj uilicy 2J kooizyikiem. w rę­
kiu i oozekiwiała, pl..ki. Tadeusz ulkaże się w okiem.­
kiu wtięziennym? 

Chwiilę tylko wzrok jej padł na przeciwległy 
mu.r. Tam oikn.a są otwairte. Nie ma tam. krat. 
Siecłlzi rolo.da dziewczyna i cz-yita k&iążkę. W dru 
gim oknie jakaś pa•r ka oxuilie ze robą rozmaiwtla . 

Łzy nadal ściekają po pol'rczkacih Jadzi! coś 
ją dusi w gaxdle. 

Ach, gdzie jest teraz Tadeu:s·z? Czy żyj.e }esz· 
cze? A mo.że .zakailrupilii j,uiż go tam, 1118. Syberii? 
Słyszała tyle strasznych rzeczy o katordze. 

Przecież tylu ludzi nie dochodzi nawet do 
miejsca zesłania, tylu ludzi pa<La w połf()'Wie dro­
gi! A ai, ikitór7J)' pl'lzybywają na miejsce zesłania, 
często gimą z chorób, przeziębienia, eipidemii 
bądź też po prostu z uderzeń ko1bą żołJD.ierzy.„ 

'f.a<leutSZ jest przecież tiaki hojQlwy, nie poz­
woli sobie w kaszę d.m'llchaćl Być mo:lie doszło 
do niejednego starcia między nim, a jego straż:t­

Kto wie, może to dziecko, lotóre przysizło na 
_ świat, urodziło się już po śmierci swego ojca, jest 
ji& sier.o1:ą. 

A jeśli żyje jeszcze, na pewno nie śni o tym, 
że wstał aj.cem. P.rzecież wtedy, gdy Tade1rusza 
air-es.mowano, nie wiedziiala WtCale o tym. że jes.t 
w ciąży. · 

A co teraz będzie z tyun d21iieclkiem - ooz:rriy­
śl.a da.I.ej. - Czy dzie.eko to wychowa się jiesroze 
poa czułą OiPieką srwych r-0dzń.ców? A może wy­
rośnie w zupełnie obcym ofoazemiu, wśród ob· 
cych luidzi, i nigdy ni·e pozma wła1S1D.ego o•Joa ni 
własnej matki, która go· w takiiicrh okolicznościach 
w murach więziennych urodziła. 

Ja.dz:ia leży tak godzliinami sama; od czasu do 
czasu zagląda do niej akusxerka, pod.aje jej coś 
do picia, bada puJ.s. 

- świetrue - burczy pod nosem - '5lt8!Il pa­
ni jest świetny.„ 

- Czy mogę już wstiać? - pyta J&dzia. 
- Wstać? - roześmiała snę aikus~erika . - To 

cnyba od razu przeprawisz E•ię na drugi świat. 
Z.a pięć diDJi w1róciisz do swej celi ... 

Czytajcie 
1. T"ł"GODNIK < 

SWIAT PRZY&OD 
Cena 10 groszy · 

- A co będzie wiledy; rz: <łmeckiem."?1 - ptyfRa 
driZąo-yiin gtOISJ6Dl Jadzia. 

- Kiedy wypuszczą pa.nil\ z więrlienia, ~ 
m,a parni dzi.eioko z powrotem. 

- A tymczasean'f 
- Tymczasem trzeba dziecko :Karmić. Kilka 

mzy d.zierunie będziemy drzieoko przynosić, a po 
cym zobaczymy ... Może pr.okruirator po.zwołi! żehyj 
dz.iecko hy.ło z matką„„ 

Dopiero nazajutrz przyni~iono nziooko Jadz1 
do Eierwsizego karmienia. 

Z. niezwykłą czułością, z nieznanym. dotąd u~ 
ciem spoglądała na twan: swego dziecka. 

Na chwilę dziecko otworzyło oczy. Jadzia oma\ 
nie krzyknęła z radości. Boże, przecież to oczy Ta„ 
deusza!. 

Jakżeby się cieszył, gdyhy robaczył to dziecko, 
jego dziookol · 
. Oczekiwała teraz z niecierpliwością chwili kar-' 

mienia, a gdy dzieoko jej podawano, serce jej na~ 
brzm.iewało radością. Nigdy jeszcze, nigdy nie zna 
ła tak wielkiej radości · 

Ale gdy tylko dziecko nakarmila, gdy zahiera­
no je z powrotem, - w serce jej zakradał się jakiś 
cichy, niewymowny ból. 

Trzeciego dnia po porodzie Jadzi, przywieziono 
do tegoż pokoju jakąś nową położnicę. 

Była to zawodowa złodziejka, która już wielo­
krotnie siedziała w więzieniu. 

Obecnie odsiadywała wyrok za włamanie do 
sklepu z biżuterią. W chwili aresztowania była w 
piątym mies·iącu, obecnie urodziła córeczkę. 

Jadzia nie słyszała, by ta kobieta krzy.czała pod 
czas porodu. Dziooko przyszło na świat bez nólu 
matki. 

.W godzinę po porodzie, leżała już złodzietka " 
swym łóżku, śmiała się i gadała bez przerwy. 

Widząc smutną i zatroskaną minę Jadz.io ode„ 
zwala się: • 

- Czego się tak martwisz?~u lepiej aniżeli w 
celi.„ Zobacz no, ile tu~jest światła. · . 

- światło światłem - odrzekła Ja<łzia - ale 
wolności tu nie ma! 

-. <:;o prawda, t~go to tufaJ nie ma- odpoWiada 
zlodzieJka. - Ale Jak komu na wolności bardzo za 
leży, to nie trudno się o to tu wyE.faraĆ-

- W-0lność? Wystarać się?. - zdziwiła się Ja· 
dzia. 

- No tak - odrzekła złodziejka. - Zi1. kradzież~ 
-Nie. 
- Dziewczyn.kami handlowała? 
-Nie. 

. --- .Ach, tak, ~if(C chyba za politykę„. Dziś sie• 
dzi wielu za politykę.„ Rzucała hombr.? · 

- ~ie. · 
- A więc za oo, do cholery jasnej - zgniewało 

złodziej~ę, ~e nie. może z·gacłnąć.. . „ 
- N1e~1nna Jestem. Sama me wiem, zri co me­

dzę .. Oi?ow1e~ ~szy.stko po tym, wynikło nieporo­
zw:rue:ą.ie, .wzu~li mrue za k_ogo innego ... 

- Acli. tak, wif(C zwykła frajerku! - za-wyro 
kowała złodziejka. 

Zamilkła. Również Jadzia milczy. Wi cczo:rem 
tegoż dnia odezwała się złodziejka: 

- Pani frajerka, czy nie zechciałaby pani zna:„ 
leźć się :PO druziej stronie tvch krat? 

Dalszy ciąg jutro. 

Bill NA TROPIE GANGSTERÓW Nowa Przygoda 

Sensacrinr film powieściowr z żrcia podziemnego świata Amerrki 

" WNOCV. 
BILLW 
SWOIM 
MIESZKA= 
NIUW 
WRSZVN• 

. GTONJE. 

J:UTRO: NIE DLA PSA K!EtBASA! 



Str. 8 

Zakaz sprzedaży 
wydawnictw 

(Iskra) Prezes Rady Mini­
strów, g en. Sławoj-Składkowski 
wystosował do wszystkich mi­
nistrów okólnik w sprawie .kol­
portażu i sprzedaży wydawnidw 
w urzędach i instytucjach pań­
stwowych. Okólnik ten brzmi: 

w urzędach 
podległe organa; wywier ~ nie 
nacisku ze strony ko lporterów 
i sprzedawców nie powinno być 
w żadnym wypadku tolerowa­
ne; 

3) osobom interesowanym żad· 
ne pisma w sprawie dopuszcze­
nia lub zalecenia wydawnictw 
nie powinny być wydawane. 

Równocześnie proszę Pana 
Ministra o · spowodowanie w 
drodze nadzoru wprowadzenia 
w życie powyższych zasad w 
urzędach i instytucjach samo­
rządu". 

Urlop 
w Komisariacie P. P. 

Ki e rownik Komisariatu Poli 
cji Pa11stwowej w Piotrkowie 
p:.in komisarz Mi~czysław Ni c­
klt>s udał sitt na mie;:;ięezny ur­
lop wypo cz ynkowy. Zastępczo 
kierownictwo komisariatu na 
okres urlopowy obiął zasłużo­
ny instruktor tutejsuj policji 
starszy przodownik pan Pirog. 

Okazyjnie do sprze-
dani·a gospodarstwo przy ul. Pie­

rackiego 66 w Piotrkowie 
złożone z domu murowanego 3 pokoji 
z kuchnią, obora, piwnica murowana, 
stodoła i 2 szopy oraz 4 morgi ornej 
ziemi z zasiewami. Zgłosunia Aleja 
3-go Maja 29 m. 3. 

„Kolportaż i rozprzedaż róż­
nych wydawnictw (książek, bro­
szur, czasopism, albumów i t.p.) 
przez instytucje społeczne i o­
soby prywatne wśród urzędów 
i instytucji administracji pań­
stwowej i ich pracowników 
przybiera niejednokrotnie for­
my niewłaściwe, zakłóca tok 
urzędowania i przynosi szkodę 
dla interesu publicznego. Z dru­
giej strony zalecanie wydaw­
nictw przez władze niekiedy 
wykorzystywane jest również 
nadużyć, narażających na szko­
dę interesy prywatne, zwłasz­
cza w tych wypadkach, gdy a­
g-enci danego wydawnictwa, 
dzięki posiadanym w swych rę­
kach zaleceniom urzędów, wy­
wierają zdecydowany nacisk 
zarówno przy uzyskiwaniu płat­
nago materiału informacyjnego 
do tego · wydawnictwa, jak ·i 
przy jego rozprzedaży. 

Wo-lbórz w dniu „świ~ta Morza'' 

W związku z powyższym pro­
szę o wydanie zarządzeń co do 
stosowania w podległym p. Mi­
nistrowi dziale administracji rzą­
dowej następujących zasad: 

1) w mzędach i' instytucjach 
państwowych kolportaż i roz­
przedaż wydawni ctw są zasad­
niczo niedopuszczalne; 

2) w wypadkach szczegól­
nych władze centralne mogą 
stosować wyjątki od powyi.szej 
zasady, zawia.da1~_i_!j~c ...2. tym 

Premiery w kinach 
Nowości "Rotmistrz von Werf­

fen". Najnowszy film produk­
cji austrjackiej wyświetlany w 
kinie „Nowości" tchnie poezją 
c7.arem życia i miłością. Daje 
On pełnię wzruszeń i emocji. 
Najpiękniejszy to film uśmie­
chów, arcydzieło o głębokiej 
treści, znakomitej reżyserji i 
wyborowej gry aktorskiej.Dzie­
je miłości rotmistrza von W erf­
fen i pięknej hrabianki Ireny 
von Ketteren, zostały zrealizo­
wane przez znaną wytwórnię 
Sascha, przy udziale artystów 
tej mi.ary, co Rudolf Forster i 
Angela Salloker. Film len ka­
żdy powinien zobaczyć. 

Wolbórz w dniu 4 - 7 b. r. 
obchodził niezwyle „Swięto Mo­
rza". Po Mszy św. w kościele 
św. Mikołaja, zebrały się miej­
scowe organizacje i wielkie rze­
sze ludności wsi i miasta, ce, 
lem wzięcia udziału w uroczy­
stościach. 

O godz. 1.30 przybyła orkie­
stra z pozostałymi organizacja­
mi na rynek 'miasta, który już 
wypełniony był szczelnie pu­
blicznością. Miejscowa orkiestra 
odegrała hymn narodowy, 'po 
czym zostały wygłoszone prze­
mówienia, w których wzięli u­
dział ks. Aleksander Kuleta i 
delegat L. M. i K. Władysław 
Marek (stud. praw). Z uwagi 

.,Gdzie djabeł nie może" 
W dniu 8 lipca b.r. o godz. 

8.15 w sali im Kilińskiego zna­
ny zespół teatru „Reduta" z 
Warszawy wystawia wesołą i 
dowcipną komedję polskiego 
autora p.t. "Gdzie djabeł nie 
może .•• " Zespół Reduty jest 
bardzo ceniony i lubiany przez 
spofeczeńslwo piotrkowskie, 
które przywykło uważać ten 
teatr, za własną placówkę ar­
tystyczną. Wysoki poziom ar 
tystyczny, oraz wysoka kultu­
ra cechująca poszczególnych 
członków zespołu, znakomita 
rezyserja i kierownictwo lite ra­
ckie, sprawia, że przedstawie­
nia „Reduty" w Piotrkowie 
cieszą się wśród tu~ejszej inte­
ligencji ogromnym powodze­
niem. Bilety w przedsprzedaży 
w Pijalni Mleka „Zdrowie" przy 
ul. Słowackiego. 

Tańczmy na wesoło 
~!!!!!"!!!!!!"!!!!!!!"!~.....,-~~~~~~- pod tym hasł6m Podchorążo­

Uwaga! 
wie Baonu Manewrowego w Przy 

Uwaga! głowie urządzają w sobotę dnia 

Ważne dla mężczyzn i kobiet 

CIERPIĄCYCH NA B U P T U R ~ 
Jedyny w Piotrkowie specja­

lista ortopedysta, usu-wający 
najbardziej zastarzałe ruptury 
przez dopasowanie specjalnego 
patentowanego pasa, poleca 
swe usługi P.T. Publiczności. 
Wykonuję również wszelkie 

prace ortopedyczne, jak np. 
pasy pępkowe, brzuszne i po­
operacyjne jak również wkład­
ki do płaskich stóp it.p. Piotr-

k6w, Toruńska 1. 

10 lipca 1937 r. ~ancing pod 
nazwą „Wieczór przy Mikrofo­
nie" na przystani L.M. i K. w 
Sulejowie. Początek o godz. 
20. Wejście bezpłatne. Dochód 
przeznaczony na cele kultural­
no-oświatowe iołnierza. 

Oraz w niedzielę 18 lip1·a 
1937 r. w lesie nad Pilicą, obok 
przystani L.M. i K. Wielką Za­
bawę Ludową połączoną z po­
kazami wojskowymi: walka le· 
śna, pokazy minerskie, walka 
o przeprawę na Pilicy. Moc 
atrakcyj i niespodzianek. Po­
czątek o godz. 15. Doborowa 
orkiestra wojskowa. Dojazd ko­
lejką i autobusem. Bufet tani, 
obfity na miejscu. 

Powrót z dancingu (10-VII-
37) około godz. 1 w nocy za­
pewniony. 

na szczególnie pełną poświęce ­
nia i sumienną pracę społecz­
no-organizatorską, należy zło­
żvć podziękowania Ks. Alek. 
Kulecie i Dr. Stefanowi Siniar­
skiemu, rejonowemu kierowni­
kowi organizacyj w Wolborzu. 

Podróżni 
bez biletów 

W dniu 6 b~. Strażnik O ­
chrony Kolejowej doprowadził 
do tut. Wydziału Śledczego, 
Kona Dawida i Handełmana 
Jojne, zam. w Aleksandrowie 
pod Łodzią, którzy zoslaii za­
trzymani za jazdę bez biletów. 

Porzucenie dziecka 
W dniu 5 bm. Misiak Stefa­

nia, lat 23, panna, zam w Piotr­
kowie, przy ul. Ciepłej Nr. 3, 
porzuciła dziecko płci męskiej 
w wieku 1 rok, w Zarządzie 
Miejskim, Wydział Opieki Spo­
łecznej w Piolrkowie, poc7ym 
zbiegła. Misiak Stdania została 
zatrzymana. ,.. 

Oszustwo 
w Bełchatowie 

W dniu 5 bm. w Bełchatowie 
został . zatrzymany Kowalski 
Kazimierz Wikter, lat 34, zam. 
w Sochaczewie, który sprze­
dawał zwyczajne rnydło do 
prania bielizny za lekarsl wo 
na odciski. 

Krwawa zabawa 
strażacka 

W dniu 4 bm. na zabawie 
strażackiej we wsi Niedyszy­
na, gm. Bełchatówek, Adam 
Wojdala zadał 2 kłute rany 
bagnetem w plecy Glapińskie ­
mu Józefowi, powodują ci~żkie 
uszkodzenie ciała. Glapiński zo­
stał odwieziony do szpitala 
św. Trójcy w Piotrkowie. 

6iełda zbożowa 
Na wczorajszym zebraniu 

l(iełdy zbożowo-towarowej w 
Warszawie ogólny obrót wy 
niósł 439 ton, w tym żyta 68 
ton. Notowano za 100 klg. pa­
rytet wagon Wars7.awa w hand ­
lu hurtowym: pszenica jedn. 
30.25 - 30.75, zbierana 29.75 
- 3V.25, żyto I st. 25.75 - 26. 
Il st. 25.50 - 25.75, owies I st. 
28 - 28.50, li st. 27.50 - 28, 
jęczmień gat. 1-szy 26.50 - 27, 
II gi 26 2o.50, Ul-ci 25.50-
26. 
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Polska radiofonia 
krótkofalowa 

1 Przed procesem I W. Studnickiego 
Ro_z wój _rad!ofonii krótk uf a- Agenf'ja „Ech•>'' d ·>nosi: ~a-

lowe1 daluje się od 3 -· 4 L•L tr·ry111a1111 w ce11iurze k!>iązka 
W chw:li obecuej na ld c11tt" · p. -W. SLud.itd iego pt. „Kar­
Europy pracuje około 70 st a I jera Pechowc::i~· · poświęcona 
cyj radiu~onicznych ~ró_tk . ..;fal:' kryty ce r1ądów p . Slarzyńskie­
wych, ktore w przec1w 1enstw1e go, została z konfiskaty zwol­
do stacyj pracujących na falach niona. P. StarZ) ński wytacza 
średnich i długicb, mają zupeł· natomiast autorowi sprawę o 
nie odmienne zadanie do speł · zniesławienie. 
nienia. Zadań tych jest kilka. 
Dla państw kolonialnych jak: Ostatnio krążą pogłoski, iż 
Anglia, Holandia, Francja, Bd- na zapowiedziany proces przy­
gia czy Italia zadaniem jest być ma w charakterze świadka 
przede wszystkim obsługa in- odwodowego osławiony Osten­
formacyjno - rozrywkowa kolo- Ołpiński, który po wyroku ska­
nij. Państwa rozległe terytoria!- zującym go w głośnej w swoim 
nie jak Rosja Sowiecka, Kana- czasie sprawie „O drożdże" 
da czy Stany Zjednoczone A- . znalazł schronienie w Berlinie. 
meryki Północnej wykorzystu­
ją daleki zasięg stacyj krótko­
falowych do obsługi odległych 
połaci kraju .. 
· Nasz sąsiad zachodni, uczy­
nił ze swego centrum krótko­
falowego potężne nllrzędzie pro­
pagandy. Inne państwa nie po­
siadające kolonij jak Czecho­
słowacja, Węgry, Austria i t.d. 
uruchomiły u siebie radiofonicz­
ne stacje krótkofalowe służące 
do utrzymywania łączności z 
rzeszami swych emigrantów roz­
sianych po całej kuli ziemskiej. 

Zadaniem wspólnym dla wszyst 
kich stacyj jest propaganda za­
równo politycrna jak i gospo­
darcza, informowanie państw 
ob cy1 h o swych możliwościach 
gospodarczych i wyszukiwanie 
tą drogą nowych· rynków zby­
tu. 

W jesieni 1935 r. w Polsce 
została przystosowana 1.!o au­
dycyj fonicznych i uruchomiona 
stacja Ministerstwa Poczt i Te­
legrafów, nosząca znak wywo­
woławczy S.P.W. Po półrocz­
nych audycjach próbnych po­
stanowiono kontynuować te na­
dawania. W kwietniu b. r. zo­
stała oddana do użytku nowa 
antena kierunkowa, dzięki któ­
rej audycje nadawane przez 
SPW są obecnie znacznie lepiej 
słyszane na terenie Stanów Zjed­
noczonych A. P. 

Przez cały ten cias progra­
my Polskiego Radia były na­
dawane przez nadajnik SPW 
trzy ra zy tygodniowo po go· 

runku zradiofonizowania kraju 
i pokrycia Polski siecią stacyj 
nadawczych dla dostarczenia 
wszystkim obywatelom Polski 
odbioru radiowego na detek­
tor. 

Szlakiem piosenki 

Wielkopolskiej 
Polska pieśń ludowa - to 

niewy czerpane bogaetwo. W 
każdej okolicy naszego kraju 
znajd7.iemy inne melodie i ryt­
my, inr.e słowa, nie wiadomo 
przez kogo stworzone, powta­
rzane przez wiele pokoleń, śpie­
wane przy zabawie i przy pra­
cy. W audycjach dla Polaków 
zagranicą dużo miejsca poświę­
cono pieśni ludowej różnych o­
kolic Polski. Tym razem przy· 
szła kolej na Wielkopolskę. A­
udycja dla Polaków zagranicą, 
którą nada Poznań w c'n. 10.VII 
o godz. 20.00 nosi tytuł „Szla­
kiem piosenki wielkopolskiej". 
Opracowała ją Bożena Czyży­
kowska. 

dzinie. Po"Czątkowo od 17.30 
do 18.30, a następnie od 18.30 Wariacje Goldbergowskie Bacha 
do 19.30 w/g czasu środkowo­
europejskiego. Dniami nadawa­
nia były: poniedziałki, środy, 
i piątki. W końcu maja b. r. 
rozpocz~to nadawanie audycyj 
niedzielnych, tym razem już 
dwugodzinnych. SPW pracuje 
na t. zw. „fali dziennej" - 22 
metry. 

Obecnie w niedziele stacja 
pracuje od godz. 17.30 do 19.30 
przy czym program w dni po­
wszednie informacyjny, w nie­
dziele staje się rozrywkowym. 

w wykonaniu Landowskiej 

audycja z płyt 

W ramach czwartkowej au­
dycji „dla znawców" o godz. 
22.00 nadaje Polskie Radio je­
dno z najwspanłalszych dzieł 
literatury klawesynowej, miano­
wicie J. S. Bacha 30 Wariacyj 
Gołdbergowskich, w wykona­
niu najlepszej klawesynistki W. 
Landowskiej. Utwór ten pow­
stał na zamówienie ambasado­
ra rosyjskiego w Dreżnic ba­
rona Kayserlinga, który cierpi(\c 
na rostrój nerwowy całe noce 
spędzał słuchając gry swego 
przyjaciela, klawesynisty Gold­
berga. W mistrzowskich a przy 
tym pogodnych, nieraz dowci­
pnych, „ Wariacjach" znajdował 
baron ukojenie~ „Aria z 30 wa­
riacjami" jak brzmi podany jej 
tytuł należy do najlepszych 
dzieł literatury muzycznej. 

Obficie wpływająca korespon­
dencja od słuchaczy z poza 
mórz i· oceanów (150 do 200 li­
stów mi~sięcznie) donosiła po­
czątkowo o sporadycznych wy· 
padka1 h słuchania audycyj pol­
skich. Obernie bezmała 50% 
korespondentów donosi o tym, 
że słurl1ają audycyj krótkofa­
lówki SPW regularnie, a mel­
dunki że odbiór jest tak głośny 
jak stacji lokalnej, nie należą 
do rzadkości. 

Praca jednak stacji SPW no- Obowiązkiem każdego podo-
si charakter prowizorium. Stan ficera rezerwy jest należeć 
ten z konieczności potrwa je­
szcze przez pewien czas. Cały 
bowiem wysiłek idzie w kie-

od własnej organizacji 
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Czołowy film najnowszej produkcji Austriackiej. I 

W strząsający dramat współczesny zrealizowany na 
KINO-TEATR 

CZARY 
w Plołrl&0wie 

Dziś! Herbert Marshall i Gertruda Michael w potęż­
nym dramacie nienawiści i zemsty p. t. 

ZAPOMNIANE TWARZE 
Film którego się nie zapomina! w pozostałych ro· 

lach James Burke Jane Rhodes. 

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCl" 
Początek o godz. 6 p.p„ w niedziele 1 !lwięta o i?od·r.. 4 po poi. 'il••••••••-• e=w e A ••m -

NOWOSCI 
w Piotd~owit' 

tle prawdziwego zdauenia p. t. 

ROTMISTRZ VON WERFFEN 
W rolach głównych: Rudolf Forster, Angela Sallo­

ker, Hans Moser. 

Pocrqtek o god7.. 6 p.p„ w niedziele i święta o godz. 4 po poi. 
HHEEfł?t\fliaj~!-UlillGl!_R ___________ „ 

PRENUMERATA miesięczna Dziennika Piolrk<;>wskiego wynosi CENY OGt.OSl.r:N: I-sza str. I wiersz ·uiL jednołamowy 80 g-r, w tekście 60 g-r. 
z dostawi\ zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 01>ta,toia stron a <IO gr, drobne :ZO gr za wyraz. 
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